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niedzielę  p o p rzedn ią  czyni! K ościół a lu z je  do 
pow tórnego  p rzy jśc ia  C hrystusa. W litu rg ii dz i­
siejszej posuw a się jeszcze d a le j. U kazuje nam  
bow iem  w sposób n iezw ykle b a rw n y  k ró leslw o  
niebieskie, będące o statecznym  celem  doczesnej 
w ęd rów k i dzieci Bożych, R ów nocześnie p rzed ­
staw ia  w yznaw com  C hrystusa  w aru n k i, k tóre  
m uszą w ypełn ić  d la  osiągnięcia szczęścia w iecz­
nego. M ów ią nam  o nich  dzisie jsze czy tan ia  

mszalne- B ow iem  przez słow a lekcji n apom ina  nas A postoł, 
m ów iąc: „Obleczcie się w  now ego człowieka, k tó ry  jest s tw o ­
rzony  w edług  Boga w sprawied liwości i świętości p ra w d y"  (Ef 
4,24). N atom iast w  ew angelii (Mt 22,1-14) słyszym y pełne w y­
m ow y podobieństw o Z baw iciela  o zaproszonych na  ucztę i sza ­
cie godow ej.

W dzisiejszym  rozw ażaniu  n iedzie ln 37m  zastanow im y się za ­
tem  nad tre śc ią  tej przypow ieści oraz w yp ływ ającą  z n iej n a u ­
ką.

SZATA GODOWA
W pon iedzia łek  p rzed  sw o ją  m ęk ą  — p rzebyw ając  w św ią ty ­

ni je rozo lim sk ie j — Jezus C hrystus pod ją ł p róbę  w strząśn ięc ia  
sum ien iam i duchow ych p rzyw ódców  n aro d u  żydow skiego. T ak 
w ięc po p rzypow ieści o dw óch synach  (Mt 21,28-32) oraz o złych 
dzierżaw cach  ((M t 21,33-46), w ygłosił Z baw iciel podobieństw o o 
uczcie w eselnej i szacie godow ej (M t 22,1-14). Z w rócił w  nich 
uw agę n a  konieczność pozytyw nego u s to sunkow an ia  się do J e ­
go m isji, pod groźbą su row ej k a ry  ze strony  O jca n iebieskiego. 
iSiaświetlił ponadto  cel sw ego p rzy jśc ia  na św ia t o raz  całej p u ­
b licznej działalności. To w y stąp ien ie  C h rystu sa  sta ło  się oka­
z ją  Jego o strych  n iek iedy  po lem ik  z faryzeuszam i. Na nic się 
jed n ak  zdały  w ysiłk i boskiego N auczyciela, bow iem  serca uczo­
nych w  P iśm ie  n ad a l pozostały  za tw ardz ia łe  i n ie  poznali oni 
,,czasu naw iedzen ia  sw ego”.

W tedy w łaśn ie  — ja k  re lac jo n u je  E w angelis ta  — „Jezus m ó ­
w ił  do nich zn o w u  u> podob ieńs tw ach” (Mt 22,1). Z bliżało  się 
w łaśn ie  św ięto  Paschy. T oteż s łucha ły  Go tłum y zgrom adzone 
na dziedzińcu  św ią tyn i, w śród  k tó rych  było w ielu  faryzeuszów . 
O kazją  do w ygłoszenia w spom nianych  poprzednio  przypow ieści 
były u s iłow an ia  przyw ódców  żydow skich  zg ładzenia  C h ry stu ­
sa, k tó ry  o tw arc ie  zapow iadał im  ich odrzucen ie  przez Boga oraz 
p rzyszły  sąd. Z w raca jąc  się w ięc do słuchaczy, pow iedz ia ł: „ P o ­
dobne je s t  K ró les tw o  Niebios do pew nego  króla, k tóry  sprawił  
wesele s w e m u  sy n o w i’' (M t 22,2). P o ró w n an ie  Boga do kró la , a 
w  now ej rzeczyw istości czasów  m esjańsk ich  do uczty  k ró le w ­
sk iej znane  je s t z p rzepow iedn i p ro roków  S tarego  Zakonu. W y­
ko rzysta ł je  Jezus, by  w  ten  sposób uczynić p raw dę  o k ró lestw ie  
Bożym bardzie j z rozum iałą  oraz pew ną, bo o p a rtą  na  ob jaw ien iu . 
P rzypom nieć rów nież należy, że zw iązek  Boga z ludzkością oraz 
M esjasza z narodem  w ybranym  P ism o św. p rzed staw ia  często 
jako  zw iązek ob lub ieńca i oblub ien icy . T em at zaślub in  Boga z 
narodem  iz rae lsk im  w y stęp u je  w y raźn ie  dopiero  w  księdze p ro ­
roka  Ozeasza. Poruszali go rów nież późniejsi prorocy. N ow y T e­
s tam en t p rze ją ł ideę B oga-ob lub ieńca  i narodu -ob łub ieńcy , by
— w  sposób poglądow y p rzed staw ić  m iłość Jezusa  C hrystusa 
do sw ojego K ościoła.

K o n ty n u u jąc  sw oje w ystąp ien ie , pow iedzia ł Z baw iciel: „1 po ­
słał sw e  sługi, aby w e zw a li  zaproszonych  na wesele, ale ci nie 
chcieli przy jść .  Z n o w u  posiał inne sługi, m ówiąc: Powiedzcie  z a ­
proszonym : Oto ucztę  m oją  przygotow ałem , w o ły  m o je  i bydło  
tuczne pobito, i w szy s tk o  gotowe, pójdźcie  na w ese le” (Mt 
22,3-4). W staroży tności (u G reków , R zym ian i Żydów) is tn ia ł 
zw yczaj podw ójnego zap raszan ia  na  w esele; p ierw sze o d b y ­
w ało się n a  k ilka  dn i p rzed  uroczystością, d rug ie  bezpośrednio  
przed rozpoczęciem  uczty  w eselnej. W n iek tó rych  regionach 
Polski rów nież  obecnie p rak ty k o w an e  są podobne zw yczaje.

Je d n a k  ludzie, o k tó rych  m ow a zlekcew ażyli k ró lew sk ie  zap ro ­
szenie, nie docen ia jąc  dobroci i w ielkoduszności sw ego w ładcy. 
Bowiem  „nie dbając  o to, odeszli, jeden  do w łasne j roli, drugi do 
swego h a n d lu ” (Mt 22,5), s taw ia jąc  w yżej w łasne  przyziem ne 
sp raw y  niż zaszczytne zaproszenie  W śród zaproszonych nie 
b rak ło  rów nież ludzi złośliw ych i p rzew ro tnych . Z am iast bo­
w iem  przy jść  na w esele, a przy okazji godów m ałżeńsk ich  o k a ­
zać sw ą  lo jalność w obec k ró la  i jego syna, p och w y c iw szy  jego 
sługi, zn iew a ży l i  i pozabijali ich” (Mt 22,6). Je s t w ięc rzeczą z ro ­
zum iałą, że w  tej sy tuac ji nie om inęły  ich p rzyk re  k o n sek w en ­
cje. B ow iem  „rozgniewał się król, a w y s ła w szy  sw e  w o jska  w y ­
tracił ow ych  m ordercom  i ?niasto ich spalił’1 (M t 22,7). T ak su ­
row a k a ra  odpow iadała  zw yczajom  w ładców  w schodnich  za cza­
sów C hrystusa , k tó rzy  za w ystępk i jednostek  k a ra li ich rodziny 
oraz zagarn ia li ich m ajg tek . N ie m ożna w ykluczyć, że by ła  to 
a lu z ja  Syna Bożego do w ym ordow an ia  m ieszkańców  Jerozo li­
m y oraz zburzen ia  ..św iętego m ia s ta '’ przez T ytusa, co nastąp iło  
w roku 70.

Nie z raża jąc  się jed n ak  z lekcew ażeniem  sw ego zaproszenia, 
,.rzecze (król) sługom sw oim : W esele  w p raw d zie  jes t  gotowe, ale 
zaproszeni nie byli godni. Idźcie przeto  na rozstajne drogi, a ko ­
goko lw iek  spotkacie, zaproście na wesele" (M t 22,8-9)' W z a p ro ­
szeniu tym  p rze jaw ia  się u n iw ersa lizm  królest-wa Bożego, do

W szyscy  lu d z ie  są 2 a p r o s a e n j  p rz e z  B oga  n a  w ie c z y s t e  g o d y  J ego 
S y n a  z o d k u p i c n ą  lu d z k o ś c ią .  P a m ię t a ć  j e d n a k  w in n i ś m y ,  i e  w e zm ą  
w  n i c h  u d z ia t  t y l k o  ci,  ktÓ T zy  d o jd ą  do  b r a m  w ie c z n o ś c i  odz ian i  
w g o d o w ą  s z a ię  i a s k i  u ś w i ę c a j ą c e j ,  j a k ą  o t r z y m a l i ś m y  w  s a k r a m e n c i e  
C h rz lu  ś w ię te g o

którego w ezw ani zostali w szyscy bez w y ją tk u  ludzie. W ten  spo­
sób Z baw iciel ra z  jeszcze z nacisk iem  podk reś lił to, co po w ie ­
dział w  p rzypow ieści o dzierżaw cach  w inn icy : „Dlatego p o w ia ­
dam w a m , że kró les tw o  Boże zostanie  w a m  odebrane, a  dane  
narodowi , k tó ry  będzie w yd a w a ł  jego owoce"  (Mt 21,43). Stoso­
w anie w ięc do polecen ia  w ładcy, „słudzy... w ysz l i  na drogi, spro­
w adzil i  w szys tk ich ,  k tórych  napotyka li:  z łych  i dobrych, i sala 
weselna napełniła się gośćmi  (M t 22,10).

W drug ie j części sw ojej w ypow iedzi Jezus p rzesu n ą ł akcen t 
z odpow iedzi ludzi n a  zaproszenie  do k ró lestw a  Bożego, n a  oso­
bisty w k ład  człow ieka w  to, by s ta ł się godnym  tego k ró lestw a  
B ow iem  uczestn ictw o w  n im  zależy n ie  ty lko od pozytyw nej od ­
pow iedzi n a  zaproszenie  Boga, a le także od spe łn ien ia  koniecz­
nych w arunków , k tó rych  sym bolem  było posiadan ie  szaty  godo­
w ej. W śród uczestn ików  znalaz ł się jeden , k tó ry  n ie  w ypełn ił 
tego w a ru n k u . T oteż „gdy wszedł król, aby przypa trzeć  się g o ­
ściom, u jrza ł  tam  cz łow ieka  nie odzianego w  szatę w ese lną” {Mt 
22,11). Zazw yczaj n a  p rzy jęc ie  w eselne u b ie ra ją  się ludzie 
w span ia le j, stosow nie do zam ożności, m im o, iż pociąga to znacz­
ne w ydatk i. W naszym  p rzy p ad k u  n ie  by ł to obow iązek  u c iąż ­
liwy, gdyż w ładcy  — ja k  to  było na W schodzie w  zw yczaju
— dostarczali zaproszonym  n a  ucztę  bogatych szat. Toteż za­
skoczony ty m  k ró l „rzecze do niego: Przyjacielu, ja k  w szedłeś  
tutaj, nie m ając  sza ty  w e se ln e j? A  on on iem ia ł” (M t 22,12). N ie 
p o tra fił się w ytłum aczyć, dlaczego je j n ie  posiada. M ilczeniem  
sw oim  po tw ierdził ty lko  zlekcew ażenie  obow iązku  należytego 
przygo tow an ia się do uczestn ictw a w  uczcie.

Postępow an ie  tak ie  zasługiw ało  na karę. N ic w ięc dziw nego, 
że „król rzek ł  sługom: zwiążcie  m u  nogi i ręce i wyrzućcie  go 
do ciemności zew n ę tr zn e j;  tam będzie płacz i zgrzy tan ie  zębów  
(Mt 22,13). T ak  w ięc sp o tk a ła  su row a k a ra  n ie  ty lko  tych, k tó ­
rzy zlekcew ażyli k ró lew sk ie  zaproszenie, a le  i tego, k tó ry  mc 
nie uczynił, by do uczestn ic tw a  w  uczcie godnie się przygoto­
wać. P osługu jąc  się obrazem  k a ry  stosow anej przez sp raw ied li­
wość ludzką, s ta ra ł się Syn Boży p rzed staw ić  ogrom  kary  o d ­
rzucen ia  przez Boga.

P rzypow ieść sw oją kończy Z baw iciel s łow am i: „A lbow iem
w ie lu  je s t  w e zw a nych ,  ale mało w yb ra nych "  (Mt 22,14). Chciał 
zapew ne przez to  pow iedzieć, że z całego narodu  izraelsk iego
— k tó ry  jako  p ierw szy  pow ołany  został do k ró lestw a  m es jań ­
skiego — tylko n iew ielu  zostan ie  zbaw ionych. P rzepow iada li to 
już p rorocy  s ta ro tes tam en tow i. R ów nież apostoł P aw eł — m ó­
w iąc o odrzucen iu  n a rodu  żydow skiego — stw ie rd za : „Podobnie
i obecnie pozostała resz tka  w ed ług  w yboru  łask i” (Rz 11,5). I to 
w łaśn ie  było celem  przypow ieści, a zw łaszcza jej końcow ych 
słów.

W szyscy ludzie  — jak  to w yn ika z dzisiejszego rozw ażan ia — 
są zaproszeni p rzez  Boga na  w ieczyste  gody Jego  Syna z o d k u ­
pioną ludzkością. R ów nież i m y do n ich  należym y. P am iętać 
jed n ak  w inniśm y, że w ezm ą w nich  udział ty lko ci, k tórzy  d o j­
dą do b ram  w ieczności odzian i w  godow ą sza tę  łask i uśw ięca­
jącej, ja k ą  o trzym aliśm y  w  sak ram encie  C hrztu  św iętego. Łaska 
uśw ięca jąca  — jak  nas uczy ob jaw ien ie  Boże — oczyszcza naszą 
duszę z grzechów  i czyni ją  św ię tą ; czyni nas dziećm i Bożymi 
i d a je  n am  praw o  do n ieba  o raz  sp raw ia , że dusza nasza sta je  
się m ieszkan iem  D ucha Św iętego. W ten  sposób czyni nas god­
nym i uczestn ic tw a w  n ieb iesk ie j uczcie.

Szatę godow ą łask i uśw ięcającej m ożem y u trac ić  przez dob ro ­
w olny grzech śm ierte lny . S ta ra jm y  się jed n ak  do tego nie do ­
puścić. S tosow nie do napom nien ia  A postoła N arodów , obleczm y 
się w szyscy „w nowego człowieka, k tó ry  jes t  s tw orzony  według  
Boga w sprawied liwości i świętości p ra w d y "  (Ef 4,24). W tej 
spraw ied liw ości i św iętości s ta ra jm y  się w y trw ać  przez ca łe  n a ­
sze życie. W ów czas bow iem  zasłużym y sobie na  w ieczne uczest­
n ictw o w uczcie n ieb iańsk iej-
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SŁOWO BRATERSKIE
(do Duchowieństwa i Wiernych Kościoła Polskokatolickiego)

W  uroczystość N arodzenia N ajśw iętszej M aryi P anny —  
M atki B oskiej S iew n ej, pozdraw iam  W as w szystk ich , jako  
Wasz biskup i brat w  Jezu sie  C hrystusie. „D zięki czyn im y  
Bogu, Ojcu Pana naszego Jezusa C hrystusa, zaw sze ilekroć  
m odlim y się za w as, odkąd u sły sze liśm y  o w aszej w ie iz e  
w  C hrystusie Jezu sie” (Kol. 1, 3).

Słow am i A postola narodów  w itam  W as, ukochani w y ­
znaw cy naszego św iętego  K ościoła Polskokatolick iego w  uro­
czystość radosną, w  uroczystość M atki B oskiej S iew n ej, w i­
tam  i pozdraw iam , aby W as w szystk ich  rów nocześn ie zachę­
cić do oddania szczególnej czci B ogarodzicy —  M atce Pana  
naszego Jezusa C hrystusa. C zynię to, abyśm y lep iej zrozu­
m ieli słow a: „On spojrzał na niskość służebn icy  sw ojej i od­
tąd b łogosław ioną m nie zw ać będą w szystk ie  pokolenia z ie ­
m i. W ielk ie rzeczy u czyn ił m i Ten, który m ożny jest i św ięte  
im ię Jego” (Łuk. 1, 48).

B ogu W szechm ogącem u składam y dziś szczególne dzięk­
czyn ien ie  za to, że z roku na rok pow iększają  się szeregi 
p raw dziw ych  czcicieli M atki N ajśw iętszej i p om yśln ie  roz­
w ija  się  nasz św ię ty  K ościół. Cześć dla M atki Pana naszego  
Jezusa C hrystusa jest zasadniczą cząstką naszej w iary. W  M at­
ce N ajśw iętszej w id zim y najszlach etn iejszy  ideał N iew iasty , 
która n ie ty lk o  dzięki wrybraniu sw em u przez Boga, ale tak­
że dzięki w spółpracy z Jego św iętym i zam iaram i i w spółpracy  
z S yn em  Sw oim  Jezusem  C hrystusem  w  budow ie K rólestw a  
B ożego na ziem i, zasłużyła  sob ie na w ieczn ą  pam ięć, cześć 
i m iłość u w szystk ich  „pokoleń ziem i” . S łow a: „Oto ja słu ­
żebnica P ań sk a” —  sta ły  się  program em  życia M atki N a j­
św iętszej. B yła  służebnicą Boga i ludzi, a rów nocześn ie po­
m ocnicą i w spółpracow nicą Syna. S łu ży ła  ludziom  pracą, bo 
w iedziała, że praca jest źródłem  w szelk iego  życia, służyła  
także m odlitw ą, ale nade w szystko  przepięknym  przykładem  
ofiarnego życia.

N ie ma w  historii całego rodzaju ludzkiego p iękn iejszego  
przykładu. Otóż M atka N ajśw iętsza  w ych ow u je  Syna  
w  skrom nym  nazareńskim  dom ku do w ie lk ich  zadań, do za­
szczytnego posłannictw a. Gdy Duch Ś w ię ty  ogarnął Pana J e ­
zusa i kazał pełn ić Bożą m isję, g łosić E w angelię pokoju  
i w yzw olen ia , leczyć dusze, zakładać fu n d am en ty  pod now y  
porządek św iata, oparty o m iłość i spraw iedliw ość społeczną. 
N ajśw iętsza  M atka idzie za synem , aby z N im  dzielić w szy st­
kie radości i sm utki, ból, agonię, śm ierć i zm artw ychw stanie.

•

W dniu d zisiejszym  w  szczególny sposób pragniem y oddać 
hołd M atce B oskiej S iew n ej i podziękow ać B ogu W szechm o­
gącem u za dar tegorocznych p lonów  i prosić o b łogosła­
w ień stw o , aby w szelk ie  zboże, które rolnik polski siać będzie, 
stało się  nasien iem  płodnym , aby zasiane na tegorocznych

zagonach rosło pod przem ożną opieką Ojca n ieb iańskiego, aby  
zrodziło chleb.

D rodzy Bracia i S iostry.

Bóg W szechm ogący stw arzając człow ieka na ziem i, obda­
rzył go rozm aitym i daram i um ysłu  i ducha oraz skłonnością  
aby roztropnie tym i daram i rozporządzał, m ądrze n im i go­
spodarow ał i w  ten  sposób tw orzy ł w ła śc iw y  porządek rzeczy. 
U m iejętn e gospodarow anie daram i B ożym i jest nadzw yczaj 
w ażną czynnością dla całego rodzaju ludzkiego. R olnik  upra­
w iający  ziem ię czyni ją pulchną i żyzną, ale m usi też pam ię­
tać, że ciężka jego praca ow oców  m u n ie w yda, jeżeli jego  
orce i siejb ie n ie pobłogosław i Bóg.

Tak w ięc  w szystko  na tym  św iecie  rozw ija się  w  porządku  
naturalnym  u stan ow ion ym  odw iecznym  praw em  Bożym . 
Jednak n ie  w szyscy  gospodarze um ieją korzystać z tego cen ­
nego daru B ożego. Są narody i państw a oraz poszczególni 
gospodarze, którzy n ie chcą korzystać z darów Bożych.

D rodzy Bracia i S iostry .

Na przestrzeni h istorii naród polski posiadał różnych w ro­
gów , k tórzy  czyn ili w szystko , aby nasz kraj się  n ie rozw ijał, 
nie w zbogacał, n ie  potężniał, aby n ie m ógł się oprzeć róż­
nym  zaborcom . To było w ie lk ie  n ieszczęście polsk iego naro­
du, gd y  p lony z pól naszych  zbierali w rogow ie.

Kraj nasz posiadał i nadal posiada w ie lk ie  połacie chlebo- 
dajnego, żyznego czarnoziem u i m oże w y ży w ić  n ie  tylko  
sw ój naród, a le  jest w  stan ie korzystn ie prow adzić handel 
w y m ien n y  i polskim  chlebem  dzielić się z potrzebującym i. 
N ie m oże być jednak dobrych i w ystarczających  plonów , nic  
będzie żyta i złocistej pszen icy  z najlepszej g leby , jeżeli na 
polskim  zagonie nie będzie rolnika —  gospodarza. Potrzeba, 
aby nad polem , nad ziarnem  czuw ał gospodarz. Potrzeba, aby  
dobrym  gospodarzem  polsk iej ziem i byli w szy scy  Polacy, 
i d latego społeczeństw o p olsk ie  m usi być tak urządzone, aby  
Polak ży ł coraz lep iej, aby się rozw ijał, aby dary, które Bóg  
przeznaczył dla człow ieka b y ły  dla n iego pokarm em , chlebem  
sm acznym  i p ożyw nym , aby ow oc rolnika — chleb p ow szed ­
ni był sp raw ied liw ie dzielony.

Potrzeba jednak, aby w szy scy  czuw ali, aby p iln ie  strzegli 
granic sw ojego gospodarstw a, granic polsk iego zagonu, gra­
nic sw ego ojczystego kraju. M usim y także czuw ać nad sobą. 
Czuwać nad tym i, którzy nam  są pow ierzeni przez Boga. 
WTszyscy  zaś m u sim y czuw ać nad społeczeństw em  i w ła śc i­
w ym  prow adzeniem  polsk iego narodu.

W św iadom ości każdego m łodzieńca, dziew częcia, każdego  
Polaka, m usi istn ieć to głębokie przekonanie, że każde n iepo­
w odzenie, każde n ieszczęście  O jczyzny jest n ieszczęściem  dla 
jego rodzinnego dom u. W ielk im  nieszczęściem  dla człow ieka  
jest utrata O jczyzny i jej w olności, gdyż każdy naród może 
się rozw ijać jed yn ie  w  w arunkach w olności.

(c.d. na str. 4)
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2  życia naszych parafi i

UROCZYSTOŚĆ ŚW. ANTONIEGO 
W ROKITNIE SZLACHECKIM

W dniu 15 czerwca  
1980 r. parafianie z R ok it­
na Szlacheckiego przeży­
li w ie le  podniosłych  chw il 
podczas uroczystości pa­
tronalnej. N a uroczystość  
tę  przybył zaproszony ks. 
E ugeniusz Stelm ach  pro­
boszcz parafii w  Strzyżo- 
w icach  i Sosnow cu  wraz z 
delegacjam i w iernych .

R okitno Szlacheckie jest 
to n iew ielk a  osada położo­
na w  okolicy  Zaw iercia. W  
sam ym  sercu tej m alej o­
sady w yb u d ow an y  został 
piękny kościół św . A n to ­
n iego, którego budow ę  
rozpoczął w  1970 r. ks. 
A ndrzej N adskakulski 
przy w spółudziale para­
fian , pracow ali oni w  czy ­
nie społecznym . W po­
św ięcen iu  tej św iątyn i, 
nieca łkow icie  ukończonej 
w  1972 r., uczestn iczył 
p rzebyw ający  w ów czas 
po raz p ierw szy  w  Polsce  
A rcybiskup U trechtu  Ma- 
rinus Kok, wraz z innym i 
najdostojn iejszym i b isku­
pam i z P olsk i i ze Stanów  
Z jednoczonych oraz z licz ­
n ym  duchow ieństw em .

Po ks. A ndrzeju  N ad- 
skakułsk im  proboszczem  
parafii w  R okitn ie S zla ­
checkim  został w  roku  
1973 ks. Jerzy Tajstra, 
który kontynuow ał budo­
w ę kościoła oraz rozpoczął 
budow ę plebanii. Jednak  
przedw czesna i n iespodzie­
w ana śm ierć w  roku 1976 
nie pozw oliła  śp. ks. J e ­
rzem u Tajstrze zrealizo­
w ać sw oich  planów ,

W  roku 1973 pracę dusz­
pasterską rozpoczął k s .‘ 
proboszcz K azim ierz F on ­
fara, który zajął się wraz 
z parafianam i w yk oń cze­
niem  św iątyn i i plebani.

W pogodny poranek u ­
roczystość rozpoczęła się  
przeprow adzeniem  ogólnej 
spow iedzi przez probosz­
cza parafii. U roczystą  
M szę św . odpraw ił ks. E. 
Stelm ach w  intencji w sz y ­
stk ich  w iernych .

K azanie w y g ło sił pro­
boszcz z Sosnow ca i S trzy ­
żow ie. N aw iązał do slow  
Jezusa C hrystusa zapisa­
nych  w  E w angelii św. Ł u­
kasza :

, ,K tó ź  z  W as  m a ją c  sta  o w ie c , 
je ś l i  s tra c i z  nich, je d n ą , c z y ż  
n ie  z o s ta w ia  n a  s te p ie  d z ie -  
w ie d z ie s ię c tu  d z ie w łe c łu  i idzie, 
za  tą, k tó r a  za b łą d ziła , d o p ó k i  
j e j  n ie  z n a jd z ie

Do K om unii św . p rzy­
stąp ili praw ie w szyscy  o­
becni na uroczystości. Po  
M szy św . odbyła się pro­
cesja w okół kościoła.

N a zakończenie pro­
boszcz z R okitna S zlach ec­
k iego podziękow ał gościom  
za p rzyb ycie  na tę u roczy­
stość, bardzo gorące słow a  
podziękow ania skierow ał 
pod adresem  kapłana z 
Sosnow ca za odpraw ien ie  
M szy św . oraz w y g ło sze ­
n ie S łow a Bożego.

Cała uroczystość zakoń­
czyła się odśpiew aniem  
pieśn i „B oże coś P o lsk ę” 
oraz m odlitw ą o w y trw a ­
nie w  m iłości Bożej.

W szyscy parafianie ze 
Strzyżew a zostali zapro­
szeni na poczęstunek  i na 
odpoczynek na placu ko­
ścielnym .

O godz. 14.00 delegacja  
z Sosnow ca i S trzyżow ie  
wraz ze sw oim  duszpaste­
rzem  w yruszyła  w  drogę 
pow rotną do sw oich  do­
m ów , aby podzielić się 
w rażeniam i z uroczystości.

TERESA CZARNECKA

O łta rz  g łó w n y  w  k o ś c ie le  p w .  św .  P io t r a  i P a w ia  w  Szczec in ie

W  PARAFII 
SZCZECIŃSKIEJ

W ie rn i  z g r o m a d z e n i  w  ś w i ą t y n i  w czasie  m o d l i t w  z a  O jc z y z n ę
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W m iesięczniku „W ięź” (czerw iec lflflO) opub likow ano  rozm yślan ie  

b ra ta  R ogera S chu tza , p rzeo ra  W spólnoty  w T aizć, p t. „N owe n a ro ­
dzen ie”, w  k tó ry m  m. in. czy tam y:

„W naszych społeczeństw ach, bez w zględu n a  ich ustró j, człow iek 
zn a jd u je  się n ieu s tan n ie  pod p re s ją  sz tyw nych  schem atów . O bezw ład­
n iony  nim i w y b iera  raczej b ierność niż jak iek o lw iek  ryzyko, k o n ­
sekw encją  czego je s t zn iechęcenie, k tó re  stanow i dzisiaj p raw d ziw e 
niebezpieczeństw o.

T ym czasem  E w angelia  w ym aga od nas sta le  podejm ow ania  ryzyka 
pow tórnego  naro d zen ia  się. Z m artw ychw stan ie , z tym  w szystk im , co 
ono w nas p rzem ien ia , rozpoczyna się ju ż  te raz  na ziem i, dostrzegalne  
s ta je  się jed n ak  dopiero  w ów czas, gdy ryzyko naro d zen ia  się na  now o 
podejm iem y.

N arodzen ie  się na now o nie je s t rów noznaczne z zam ykan iem  oczu 
n a  o tacza jącą  rzeczyw istość an i też tym  bardz ie j ignorow an iem  n a ­
szej ludzk ie j ułom ności. J e s t o tw arc iem  najg łębszych  w a rs tw  ludzkiej 
n a tu ry  Z m artw y ch sta łem u , k tó ry  przychodzi, u w a ln ia  od ciężaru  i w y­
ryw a człow ieka z od rętw ien ia-

Czy dosta teczn ie  zdajem y sobie sp raw ę  z tego. że ludzka u łom ność 
jes t w  istocie jednym  z czynników , k tó ry  pobudza nas do tw órczego 
d z ia łan ia?  Eez n iej n ie  szukalibyśm y tak  usiln ie  pok rzep ien ia  w  Bogu. 
N asze w łasne  słabości pom agają  nam  też zrozum ieć innych , czynią nas 
bardzie j p rzys tępnym i d la  nich i budzą  w  nas zdolności do w spólnego 
tw órczego dzia łan ia . N aszym  na jw iększym  p ragn ien iem  sta je  się w ó­
wczas budow an ie  najp ro stszym i, n aw e t „ubog im i” środkam i, pon iew aż 
w  tym  o d n a jd u jem y  Boga. N a to m iast ci, k tó rzy  z pozoru są silni za ­
m y k a ją  się w  sw ym  au to ry ta ry zm ie  i n ie  są zdolni w łączyć się we 
w spólne tw orzen ie , a n aw e t je  u n iem o ż liw ia ją”.

s
* *

A utor „Jezusa z N az a re tu ” i ..K ręgu b ib lijn eg o ”, tłum acz P sa łte rza  
i „C zterech  poem atów  b ib lijn y ch ”, R om an B ran d stae tte r , w ydał 
w  ,,Pax ie" p ierw szy  tom  przek ładu  N ow ego T estam en tu , zaw iera jący  
E w angelię  w ed ług  św. Jan a , trz y  lis ty  i A pokalipsę.

N ow ością tego w y d an ia  je s t zastosow anie tak ie j tech n ik i p rzek ładu , 
ja k ą  s tosu je  się p rzy  tłum aczen iach  hym nów  zaw arty ch  w  B ib lii: jak  
p rzy  poezji „w s łu p k u ” . P ro log  E w angelii św. Ja n a  brzm i ta k :

„Przed w szy s tk im  
jes t  Słowo,
A  S łowo  
Jes t  u  Boga 
A  Bóg
Jest  S łow em .

Ono jes t p rzed  w s z y s tk im  u  Boga,
P rzez  Niego w szys tko  jest,
A  bez Niego nic nie jest,
Co j e s t ’’.

Z m iany  w  Prologu B ra n d s ta e tte r  w y jaśn ia  w  ten  sposób, że tra d y ­
cy jne  „N a początku” k o ja rzy  się — jego zdan iem  — z po jęc iem  czasu, 
a przecież Słow o is tn ie je  w iecznie, d latego też „greckie w yrażen ie  
en arche  należy tłum aczyć racze j jak o  „p rzed  w szy stk im ” lu b  „nade 
w szystko”, aby w yraz ić  tran scen d en tn y  sens B ytu  trw ająceg o  przed 
w szystk im  i nad  w szystk im ".

*
* *

W dniu  4 k w ie tn ia  1980 roku zm arł W ładysław  T atark iew icz , jeden  
z na jw y b itn ie jszy ch  polsk ich  w spółczesnych hum an istó w  o znaczeniu  
m iędzynarodow ym . P rzedm io tem  jego za in te reso w ań  były zagadn ie­
n ia  h is to rii filozofii, este tyk i, e ty k i o raz  h is to rii sz tuk i. M iesięcznik 
„W ięź” (N r 6) o p u b likow ał trz y  a r ty k u ły  pośw ięcone prof. W ładysła ­
w ow i T atark iew iczow i.

W a rty k u le  A n drze ja  S iem ianow skiego  pt. „W ładysław  T atark iew icz  
w ybór filozoficzny” czytam y:

„Prof. T a ta rk iew icz  znany  jest p rzede w szystk im  jak o  a u to r  „H i­
storii filozofii” . D zieła, k tó re  należy  do podstaw ow ych  le k tu r  każdego 
polskiego h u m an isty  i nieobcego tak że  w ielu  rep rezen tan to m  in te li­
gencji za jm u jące j się p rzy rodoznaw stw em  lub  te ch n ik ą”.

„W  spuściźn ie  n au k o w ej prof. T a ta rk iew icza  obok p rac  h is to rv cz - 
nych. zw łaszcza w spom niane j ju ż  ..H istorii filozofii" oraz „H istorii 
este tyk i"  zn a jd ą  się też prace  z dziedziny filozofii system atycznej' 
W te j części ow ej spuścizny  m iejsce D oczesne za jm u je  t r a k ta t  
„O szczęściu7’. W  roku  1949 w  recenzji ks. K azim ierza  K łósaka  o p u b li­
kow anej na łam ach  „T ygodnika P ow szechnego”, jakże słuszn ie  ten  
t r a k ta t  nazyw any  został S um m ą o szczęściu, bo fak tyczn ie  je s t to 
rzecz na tem a t szczęścia zakro jona , jak  nigdy dotąd , szeroko. Z aw iera  
ona obok obfitego m a te ria łu  h is to rycznego  w n ik liw e  analizy  pojęcio-

d.c. na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (493)

K stan ty n  i tym  sam ym  sta l się obecn ie  cesarzem  całego im p e r­
ium  rzym sk iego : zachodniego i w schodniego. Jak o  cesarz  
całego im p eriu m  w idzia ł w  zap row adzen iu  w  n im  ch rz e ­
śc ijań s tw a  jak o  relig ii ogó lnopaństw ow ej n a jlep szy  środek  
s ta b :lizacji i u n if ik ac ji C esarstw a. D latego też, chcąc, aby 
K ościół' a w ięc ju ż  z in s ty tu c jo n a lizo w an e  ch rześc ijaństw o , 
n ie  byt dzielony, a p rzez  to  o słab iany , n a  soborze, k tó ry  zo ­
sta ł nrzez niego zw ołany  w  325 ro k u  do N icei (bvl to  D ierwszy 
sobór, n ie  licząc  soboru  w  Jerozo lim ie  z roku  49 '50 (zdecydo­
w an ie  w y stąp ił p rzec iw  — do n a ty s to m  i -- a rian o m . W 330 
roku  stolicę p rzen iósł z R zym u do B izancjum , k tó re  z.ostalc 
n azw an e  K onstan tynopo lem . S p rzy ja jąc  ch rześc ijanom , fo rsu ­
ją c  w  całym  C esa rs tw ie  ch rześc ijań s tw o  i czyniąc je  re lig ia  
p anu jącą , sam  s ta l się ch rześc ijan inem , czyli p rzy ją ł ch rzes t 
dco iero  na łożu śm ierci (p raw dopodobn ie  z r ą k  b iskupa 
E uzebiusza).

K onsystorz — (łac. consisto rium  =  m ie jsce  ra d v  zebran ia)
— soolszczona nazw a- o zn aczaiaca: 1. konsys torz  b iskupi  
czvli — k u rię  b iskuD ia' 2. konsys torz  papieski,  czyli zeb ran ie
— k ard v n a łó w  pod o rzew o d n ic tw em  - nap ieża . a lb a  w  jego 
zasteostw ie  k a rd y n a ła  dz iekana  ko leg ium  kardynalsk iego . 
W yróżnia sie d w ie  zasadn icze form y konsystorza riap ie sk ieeo : 
ta in v  i D ubliczny W ta in v m  konsvsto rzu  u d z ia ł b io rą  tv lko  
k a rd y n a ło w ie  i n a  n im  Tjanisż oelasza nom inacie  now vch 
kardynałów , b iskunów . oraz om aw iane są w ażne  d la  K o­
ścioła sn raw y : w  konsvstn rzu  t5ublicznvm  -udział b io rą  ooza 
k a rd v n a lam i z^oroszen ' dosfoinicv  duchow ni i św iaccy i in ­
ne zaoroszone osobv i ńa  tvch D ublicznych k o n sv sto rza ;h . 
czyli uroczvsfvch. m a ia rv rh  sw ój rv tu a ł. zeb ran iach  nan ież 
w ręcza kanp lu s?0 k a rd y n a lsk ie  ogłasza now e bea ty fik ac je

k an o n izac je  względni-1: D ubliku ie  jeszcze in n e  w ażne d e ­
cyzje i Konsvsto-'7,o zwoluł-s nawieź: 3. Knnsijstnrz
nratest.nncki.  k ł órv w  K ościołach D rotestanckich  iest cen ­
tra ln a  i naczelna  kościelna w ła d z i ad m in is tracy jn a , a ró w ­
nocześnie o rganem  w y k o n a w c o m  — synodu. w  k tórego  
sk ład  w chodzą: prezas, k tó rym  jes t su p e rin ten d e n t (biskup).

w iceprezes, k tó ry m  jes t osoba św iecka, o raz  po  trzech  d u ­
chow nych  i św ieck ich  jak o  radcy . K onsystorz  p o d e jm u je  d e ­
cyzje  w e  w szystk ich  w ażnych  sp raw ach , dotyczących zarzą­
d zan ia  K ościołem , a  w śród  n ich  np . za tw ie rd za  no m in ac je
— seniorów , proboszczów , decy d u je  rów n ież  w  sp raw ach  
o rdynac ji duchow nych  i k o n firm ac ji, przygotow uj-e synod, 
a zw łaszcza p ro jek ty  m ających  być uchw alonym i p rzez  sy ­
nod u staw \

K o n tem p lac ja  — (lac. contem platio =  oglądan ie , rozw ażanie) 
w  s łow n ic tw ie  teologicznym  ka to lick im  oznacza w idzen ie  
w m odlitew nym  skupieniu- duchow vm  u n ies ien iu , p rzy  p o ­
m ocy św ia tła  — D ucha św . sn ra w  Bożvch. nadoTzyrodzonvch. 
m e ia k o  in tu icv in ie . bezoośrednio . bez. jak  jest w  norm alnym  
poznaniu , bo k o n tem p lac ja  jest n a d n a tu ra ln y m  snosobem  
poznania , m yślow ego w ysiłku.

K o n trre fo rm ac ja  — to  n azw a akcji i sam a ak c ja  w  K ościele 
rzym skokato lick im  u s iłu jącą  p rzeciw staw ić  sie * re fo rm acji, 
z reform ow ać. czvli zm ienić- u z d ra w ia ja c  sw o je  w ew n e trzn e  
s to sunk i i odzyskać  z p ow ro tem  tn cn zab ra ła  w spom niana  
refo rm acia . N asilen ie  te j akc ji przyD adło n a  o k re s  od połow y 
XVI do końca X V II w. B azą ideow ą i s tru k tu ra ln o -w v k o - 
naw cza te i k o n trre fo rm ac ii m ia ł sie st^ć  i s ta ł s ie  sobór 
try d en ck i (-<- try d en ck i sobór: 15455— 15631. Ś rodkam i d z ia ła ­
n ia  bv lv : n ie  tv lko  w zm ożone n au czan ie  kato licyzm u i jeeo  
o ro o a sa n d a  iako  iedvn ie  n raw d z iw e i i zbaw czej re lie łi. ale 
i różnego ro d za ju  środki iorzvm usu. n ade  w szvstko -*• in k w i­
zycja. k tó ra  na zw alczan ie  re fo rm ac ji zosta ła  w  1542  roku 
so ec ia ln ie  uk ie ru n k o w an a . Szczególnie zaangażow anym  w  
zw alczaniu  r-eform arii zakon-em bvl założony w  1R4fi T ok u  
zakon jezuitów . W  P olsce nnsilen ie  akcji k o n tr re fo rm n r^ i-  
r ° i  n^z.ynndło nu ok r^s od 15R4 roku  fsnrow adz^-iio do P o l­
ski le^iiitówl do 17fifl roku. I. aczkolw iek w  P o lsce m iały  
m i“ is"e w  tvm  czasie też różn-seo ro d za iu  ak tv  nrzisśladow - 
cze ze s tro n v  a lów nie  rzym skokato lick ie j sz lach tv  eo lsk ie ’ 
w obec p ro te s tan tó w  (w ym ieńm y tu m .in. w ypędzen ie  w  1658
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we. rozliczne w skazan ia  i rad y  jak  szukać szczęścia. Szczęście zdefin io ­
w ane je s t tam  jako  życie dające  trw a le , pe łn e  i uzasadn ione zadow o­
lenie. Z auw ażm y, że w  ow ym  ok reś len iu  sp la ta ją  się dw a m otyw y: 
ob iek tyw ny  i sub iek tyw ny . Szczęście to trw a łe  i pe łne  zadow olenie, 
a  w ięc pew ien ciąg  przeżyć. A przeżycie to  w łaśn ie  stan  su b iek ty w ­
ny. A le owo przeżycie trw ałego  zadow olenia, zdan iem  P rofeso ra , m usi 
być uzsadnione. T ym  sam ym  m usi być w  pew ien  sposób zob iek tyw i­
zow ane”.

,,Do zagadn ien ia  szczęścia pow róci prof. T a ta rk iew icz  w  jed n e j ze 
sw ych o sta tn ich  p rac  ..T ragedia  i tra g iz m ” — opub likow anej po raz 
p ierw szy  w  197C r. Z w raca  w niej uw agę, a  raczej p rzypom ina, bo to 
sp raw a  ca łk iem  oczyw ista, że n aw e t n a jb a rd z ie j ud an e  życie, zb liża­
jące  się do ideału  szczęścia, n ieuch ronn ie  p rzen ik n ię te  je s t e lem en tem  
trag izm u. W iąże się to  z fak tem , że każde ludzk ie  życie m a sw ój kres.

L udzie p lączą nad  śm ierc ią  innych , n ie  n ad  w ła sn ą ; n iem n ie j to 
ona. ta  w łasna  śm ierć  ciąży nad  życiem. Śm ierć in n y ch  byw a n ie ­
szczęściem , śm ierć  w łasn a  traged ią . N a trag ed ię  tę  sk łada  się lęk 
przed końcem , lęk  przed n ieznanym , p rzyw iązan ie  do znanego. P oczu­
cie znikom ości is tn ien ia  łączy się z upodoban iem  do niego. Jeś li życie 
było dobre, to chce się, by  trw a ło ; jeśli było  złe, czeka się na sw oją  
cząstkę szczęścia. A le w ięcej jeszcze niż o szczęście chodzi człow ieko­
wi o sam o is tn ien ie”

W dn iu  1 w rześn ia  1970 roku  zm arł F ranco is M auriac, pisarz, au to r 
d ram atyczny  i pam ię tn ik a rz . Był członkiem  A kadem ii F rancusk ie j 
i lau rea tem  N agrody  N obla. Do najpoczy tn ie jszych  jego dziel należą 
bez w ą tp ien ia : „T eresa D esqueyroux”, „G en itr ix ”, „P ocałunek  tręd o ­
w a tem u ”, „P ustyn ia  m iłości”, „C zarne A nio ły”,

Z okazji 10 rocznicy  śm ierc i F rancois M auriaca  w tygodniku  ..Myśl 
Społeczna” (Nr 35) ukazał się a rty k u ł Jo lan ty  Z ielińsk iej pt. „C zarne 
i b ia łe  an io ły”, w  k tó ry m  czy tam y:

„K onflik t w ew n ę trzn y  p rzeży w ają  w szyscy boha te row ie  pow ieści 
M auriaca. A źródło jego a u to r u p a try w a ł w  an tynom ii m iędzy zw yk­
łym i, ludzkim i po trzebam i, s tanam i psychiki, a w ia rą  re lig ijną, t r a ­
dycyjn ie  p rzekazyw aną  z pokolen ia  na pokolenie. G łoszone przez nią 
ideały  pozostaw ały  w  ja sk raw e j sprzeczności z n a tu ra ln y m i dążen iam i 
i w ym agan iam i środow iska. N ieu stan n a  k o n fro n tac ja  — m iędzy 
S tw órcą  a tym  co stw orzone, g rzechem  i cnotą, n am iętnością  i p o w in ­
nością m o ra ln ą , dążen iem  do osiągnięcia  szczęścia w sensie  czysto h e ­
donistycznym  a szczęściem  w iecznym "’.

„Był w span ia łym  o b serw ato rem , p o tra fił od tw arzać  z  d robiazgow ą 
dok ładnością  s tan y  uczuć sw ych boha te rów , a w  ich  postępow aniu  
w idać  że lazną  n ieu b łag an ą  logikę au to ra , k tó ry  p row adził ich do k ie - 
su człow ieczeństw a, lub  na zasadzie w strząsu  dokonyw ały  się w  nich 
p rzem iany . K iedy  w reszcie  zaczynali zdaw ać sobie sp raw ę  z w łasnej 
sam otności, ku k tó re j po p y ch a ły  ich chciw ość, w yrach o w an ie , a!bo 
ślepa żądza, p ró b o w ali odnaleźć sieb ie  i zw rócić się do Boga".

W edług re lac ji M. M echow a (D eutsche T agespost — 7.V.br.) o b se r­
w u je  się poszerzen ie  dz ia ła lnośc i m isy jn e j is lam u  w  sk a li św ia tow ej. 
..A ktyw ność is lam u  p rze jaw ia  się n ie  ty lk o  w  C zarn e j A fryce, gdzie 
stanow i pow ażną  k o n k u ren c ję  d la  m isji ch rześc ijańsk ich , a le  t^kze 
w  E urop ie  zachodniej i A m eryce. J a k  po in fo rm ow ał p ra sę  członek 
is lam skiej Izby H and low ej w  USA, A hm ad  A li A ssad, p lan u je  się 
obecnie i k o n k re tn ie  p rzygo tow uje  budow ę k ilk u  islam skich  u n iw e r­
sytetów , a m ianow icie : w  USA, w  W ielkiej B ry tan ii, w e F ranc ji, 
w  H iszpanii, w  C hinach.

Is lam sk ie  sfery  m ia ro d a jn e  w S tan ach  Z jednoczonych lan su ją  op i­
n ią  że pow ołan ie  rep u b lik i is lam sk ie j w  Iran ie  w p łynęło  n a  ożyw ie­
n ie  w spó lno t m uzu łm ańsk ich  n a  całym  św iecie. Je s t fak tem  n ieza­
przeczalnym , że w szystk ie  środow iska is lam sk ie  na  św iecie k ład ą  
obecnie nacisk  na  p iln ie jsze  p rzes trzegan ie  w  życiu codziennym  re l i­
g ijnych  przep isów  is lam u  i d ążą  do uśc iślen ia  in te rp re ta c ji K oranu .

L iczba w yznaw ców  islam u na  św iecie szacow ana je s t obecnie na 
701 m ilionów ”.

W 10 rocznicę śm ierc i L echa B eynara, w yb itnego  pisarza, znanego 
pod pseudonim em  lite rack im  P aw et Jasien ica , „Tygodnik Pow szechny 
(N r 34) zam ieścił a r ty k u ł W ładysław a B artoszew skiego  p t' „O p u b li­
cystyce P aw ła  Ja s ien icy ”.

„Jas ien ica  by ł szczególnie p rzyw iązany  do sw oich ..M yśli o daw nej 
P o lsce”, do tom u „T ylko o h is to rii do „D wóch dróg", a le  by ł chyba 
w  pełn i św iadom  znaczenia w ielk iego cyklu  eseistycznego „P o lska  
P ias tó w ”, ..P o lska Jag ie llo n ó w ” i „R zeczypospolita O bojga N arodów  
„P o lska  P ia s tó w ” w y d an a  została  po raz  p ierw szy  w  p ierw szej po ło ­
w ie 1960 r., „P olska Jag ie llo n ó w ” w  osta tn ich  m iesiącach  iat>3 i. 
P ierw szy  tom  dzieła „R zeczpospolita O bojga N arodow  pt. „S rebrny 
w iek ” ukazał sie w  1967 r., d rug i tom  p t. „Calamitatis R s g n u m ”, c :a t-  
ni w ydany  za życia au to ra  — w  zim ie 1967/68 r. W tym  czasie znane 
by ły  już w ie lu  za in te reso w an y m  czyteln ikom  dzieł Ja s ien icy  fiag m en - 
ty  trzeciego i o sta tn iego  tom u „R zeczypospolitej O bojga N arodów  
ogłoszone n a  łam ach  k rakow sk iego  „Życia L ite rack ieg o ” . T en trzeci 
tom  pow sta ł w  ciągu 22 m iesięcy — od w rześn ia  1966 roku  do cze rw ­
ca 1968 roku. O patrzony  p o d ty tu łem  „D zieje agonii", o b e jm u je  ok res 
od śm ierc i Ja n a  III Sobieskiego do w ym azan ia  p ań stw a  polskiego 
z m apy  E uropy  w  1795 roku . Rzecz w y d an a  została  — podobnie ja.H 
i poprzedn ie  części — s ta ran ie m  Państw ow ego  In s ty tu tu  W ydaw nicze 
go w  1S72 r .” .

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
ro k u  z P o lsk i a r ia n ;  zak az  w y stęp o w an ia  z K ościoła rz y m ­
skokato lick iego  z ro k u  1668 i to  pod k a rą  śm ie rc i; p o zb aw ie ­
n ie  p ro te s tan tó w  w  P o lsce p ra w  politycznych), to  jed n ak  
w  su m ie  P o lska  o k aza ła  się w  po ró w n an iu  z p ań stw am i za ­
chodnim i dużo bardzie j to le ran cy jn a . Szczególnie n iep rze ­
jed n an y m  i su row ym  p rześ ladow cą  p ro te s ta n tó w  a sz ta n d a ­
row ym  szerm ierzem  rzy m sk o k a to lick ie j k o n tr re fo rm a c ji byl
— k a rd y n a ł S tan is ław  Hozjusz.

K o n w ers ja  — (łac. conversio  =  odw rócen ie , zm iana , p rz e ­
w ró t) w  języku  teo log icznym  oznacza zm ianę  w yznan ia , 
zw łaszcza p rze jśc ie  z jednego  K ościo ła  ch rześc ijań sk ieg o  do 
d rug iego , np. z R zym skokato lick iego  do P o lskokato lick iego . 
D o k o n u jący  tego p rze jśc ia  są  n azy w an i k o n w e rty ta m i, a K o­
śció ł rzy m sk o k a to lick i w y stęp u jący ch  zeń nazyw a a p o s ta ­
tam i, czyli o d stępcam i; jeś li zaś do K ościo ła  ch rze śc ijań ­
skiego, czy kato lick iego , p rzechodzi n iew ie rzący  uprzedn io , 
a lbo  n ie  ch rze śc ijan in  zw ie się go neo fitą .

K n p a llik  Józef — (ur. 1849, zm. 1897) — to ks. rzym skokat., 
h is to ry k  koście lny , p ro feso r teolog ii w  O łom uńcu , a potem  
w  W iedniu . J e s t au to re m  k ilk u  p rac , a w śród  nich  trzeb a  
w ym ien ić  p rzede  w szystk im : Cyrillus von  A le za n d r ie n
(1881), czyli C yryl A lek sa n d ry jsk i;  Historia ecclesiae catho-  
licae (1854; 2 tom y), czyli Historia Kościoła Katolickiego;  
V orlesungen  iiber die Chronologie des M itte la lters  (1885). 
czyli W y k ła d y  o chronologii średniowiecza.

•
K o p ern ik  M iko ła j — (ur. 1473, zm. 1543) — syn  M iko ła ja , 
znanego  ku p ca  k rakow sk iego , k tó ry  z ca łą  sw o ją  ro d z in ą  
p rzed  1460 ro k iem  p rzep ro w ad z ił się do T o ru n ia , uw o ln io ­
nego spod ch w ilow ej w ładzy  k rzy żack ie j p rzez  Polskę. R o­
dzina  K o p ern ik ó w  w yw odziła  się ze w si ś lą sk ie j — K oper- 
niki. P ie rw sze  n a u k i m łody  K o p e rn ik  p o b ie ra ł w  T orun iu . 
W  1491 ro k u  ju ż  po śm ie rc i sw ojego o jca (1483), z p o ręk i 
sw ego w u ja , b ra ta  sw ej m a tk i, w ted y  k an o n ik a , późn ie j 
b iskupa  w arm iń sk ieg o  Ł u k asza  W atzenrodego , w  K rak o w ie .

W A k ad em ii K rak o w sk ie j s tu d io w a ł w la ta ch  1491—95. 
P o tem  w y jech a ł do B olonii, gdzie s tu d io w a ł g łów nie a s tro ­
nom ie. W 1501 ro k u  pow rócił n a  k ró tk o  do k ra ju .  Ju ż  
bow iem  w  n as tęp n y m  ro k u  w y jech a ł za g ran icę  na dalsze 
s tu d ia , a  śc iśle j n a  s tu d ia  m edyczne i p raw n icze  do P adw y , 
by w  1503 r . uzyskać  s top ień  d o k to ra  z p ra w a  k an o n icz n e ­
go w  F e rra rz e ; a s tro n o m ią  i m a te m a ty k ą  in te re so w a ł się 
i za jm ow ał się ubocznie, J a k o  d o k to r p ra w a  kanon icznego  
w ró c ił K o p e rn ik  pod koniec 1503 ro k u  do k ra ju . W m ięd zy ­
czasie. aby  zapew nić m u  odpow iedn i dochód już w  14S7 
ro k u  dzięki odpow iedn im  zab iegom  jego w u j W atzenrode 
spow odow ał, iż k a p itu ła  w a rm iń sk a  zam ian o w ała  go sw oim  
k an o n ik iem . T e raz  zaś, k iedy  dr K o p e rn ik  w róc ił do P o lsk i, 
b isk u p  Ł. W atzenrode zam ianow ał go sw oim  sek re ta rzem  
i lek arzem . N a ty m  s tan o w isk u  d r M iko ła j K o p ern ik  obok 
za jęć  u rzędow ych  u sw ojego  w u ja , g łów nie, z a ją ł się b a d a ­
n iam i i o b se rw ac jam i a s tronom icznym i, a częściow o rów n ież  
ekonom icznym i. W  w y n ik u  s ta ł się tw ó rcą  h e l i o c e n -  
t r y z m u ,  w ięc pog lądu  dow odzącego, że nie — ja k  do tąd  
pow szechnie p rzy jm o w an o  — S łońce obiega Z iem ię (geo- 
cen tryzm ), a p rzec iw n ie  — Z iem ia  k rąży  w ed ług  ^ci^le d z ia ­
ła ją cy ch  p raw  w około  S łońca (gr. helios =  słońce), p rze to  
też n ie  Z iem ia a  S łońce je s t o środk iem  naszego uk ład u , 
u k ład u  nazw anego  stąd  he lio cen try czn y m  lu b  słonecznym . 
C ałą  sw oją  tezę  z dok ład n y m i ob liczen iam i i w y k resam i 
zaw arł w  sw oim  epokow ym  dziele, n ap isan y m  po łac in ie  pt. 
De revolutionibus orb ium  coelestium,  czyli O obrotach ciał 
niebiańskich;  dzieło ukazało  się d ru k iem  w  1543 roku  na 
kró tko  p rzed  śm ierc ią  K opern ika . N ow y pogląd M ikołaja  
K o p ern ik a  w yw ołał og rom ną w  św iecie naukow ym  i koście l­
nym  dyskusję  i w rzaw ę, a  w k ró tce  s ta ł się pod staw ą i no ­
w ym  p u n k tem  w yjśc ia  w  astronom ii. P on iew aż  pogląd  ten  
nie zgadzał się z trad y cy jn y m  poglądem , zosta ł przez K o­
ściół po tęp iony  zarów no  w p ie rw  przez K ościoły p ro te s ta n ­
ckie, n a s tęp n ie  p rzez  K ośció ł rzy m sk o k a to lick i, k tó ry  
w sp o m n ian e  dzieło K o p e rn ik a  w ciągną ł na indeks, czyli 
zab ro n ił jego czy tan ia  i rozp o w szech n ian ia  jak o  zaw ie ra -
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RZYMSKOKATOLICKO- 
-PRAWOSŁAWNEGO  

W OPINII PRASY  
PROTESTANCKIEJ

O szczegółach dotyczących 
tych sp o tk ań  n a  w yspach  P a t- 
mos i Rodos już  sygna lizow a­
liśm y n a  lam ach  „R odziny”. 
O becnie porusza to  zagadnie-* 
n ie  szw ajcarsk a , ew angelicka 
służba  p raso w a  (EPD). W ed­
lu  opub likow anego  w spó lne­
go ośw iadczenia  w  Rzym ie, 
p ie rw sza  ru n d a  rozm ów  osiąg­
nęła p e łn y  sukces, „gościnność 
p a tr ia rc h a tu  ekum enicznego, 
jak  rów n ież  gościnne, serdecz­
ne p rzy jęc ie  i poparc ie  ze 
s tro n y  K ościoła oraz w ładz  
cyw ilnych sp rzy ja ły  p o w sta ­
n iu  b ra te rsk ie j a tm o sfe iy ”.

G łów nym  celem  sp o tk an ia  
n a  śródziem nom orsk ich  w ys­
pach Patm-os i Rodos było 
„usta len ie  m etod działan ia , 
aby  poprzez  szczegóły uzyskać 
jasność w  p ierw szym  stad iw n  
teologicznego d ia lo g u ”. P od ­
czas sp o tk an ia  ustalono  te m a ­
ty k ę  poszczególnych badań  
teologicznych, w yłon iono  od­
pow iedn ie  podkom isje, sk ła ­
d a jące  się z rz y m sk o k a to lic ­
k ich i p raw osław nych  uczest­
n ików  oraz pow ołano K om itet 
K oordynacyjny , k tórego zad a ­
n iem  będzie p rzygo tow an ie  
dalszego dialc.gu.

K ońcow e zdan ie  dek la rac ji 
było op tym istyczne; ..Spodzie­
w am y  się, żę p rzyw rócenie 
pełnego obcow an ia  naszych 
K ościołów  przyczyni się do 
uspoko jen ia  ludzkości oraz 
przyn iesie  pokój d la całego 
św ia ta ” .

ZGON WYBITNEGO  
HIERARCHY  

ROSYJSKIEGO  
KOŚCIOŁA 

PRAWOSŁAWNEGO

Ja k  podała  p raw osław na  
p ra sa  kościelna, w  styczniu  
br. zm arł n ag le  w  w iek u  51 
la t  w  M oskw ie arcybiskup  
H ennogen , o rd y n ariu sz  d iece­
zji K ra sn o d a rsk ie j i K u b a ­
nia.

G rzegorz W asilew icz O re- 
chow  (arcybisikup H erm ogen) 
urodził się  28.X II.1928 r. w 
okręgu  S ara tów , po ukończe­
n iu  szkoły ogólnokształcącej, 
s tu d io w ał teologię w  S em i­
n a riu m  D uchow nym  w S taw - 
nopolu, a  n a s tęp n ie  w A k ad e­
m ii D uchow nej w  L en in g ra ­
dzie, Którą ukończył w  s to p ­
n iu  k an d v d a ta  teologii w  roku  
1956.

Po stu d iach  p racow ał jako  
w yk ładow ca w  sem in ariach  
duchow nych  w S taw nopo lu  i 
w  Ł ucku  n a  W ołyniu, a ta k ­
że jak o  d u szp aste rz  w J a ro s ­
ław iu. Po złożen iu  ślubów  za ­
konnych  i o trzy m an iu  im ien ia  
zakonnego  — H erm ogen, ob­
ją ł stanow isko  zastępcy  k ie ­
ro w n ik a  m isji ro sy jsk ie j w 
Jerozolim ie. R ep rezen tow ał 
K ościół R osyjski p rzy  P a tr ia r ­
ch ac ie  A ntiocheńsk im . K on­
sek ro w an y  na b iskupa  w 
1966 r. (B iskup Podolski), re ­
p rezen to w ał P a tr ia rc h ę  M os­
kiew skiego  w  Ś w iatow ej R a­
dzie Kościołów.

Od ro k u  1971 pełn ił k ie ro w ­
nicze fu n k c je  w c e n tra li P a ­
tr ia rc h a tu , o rdynariu sza  d ie ­

cezji w ileń sk ie j litew sk ie j, 
a także  szereg  innych , łącznie 
z a rch id iecez ją  K rasn o d arsk ą  
i K uban ią . k tó rą  ob ją ł w  
ikw ietn iu  1978 r. Odszedł w  
pe łn i sił. J e s t to  w ie lk a  s tra ta  
d la P a tr ia rc h a tu  M oskiew ­
skiego.

OTWARCIE OŚRODKA  
BADAŃ SYNAJSKICH  

NA WYDZIALE TEOLOGII 
UNIWERSYTETU  

W ATENACH

Ja k  poda je  p rasa , p rzy  W y­
dzia le  Teologii U n iw ersy te tu  
w A tenach  został o sta tn io  
o tw a rty  ośrodek  b ad ań  nad 
zab y tk am i Synaju . Z adan iem  
ośrodka m a  być przygo tow a­
n ie  rękop isów  do badań  i s tu ­
d iów  n ad  n im i. W szczegól­
ności chodzi e p u b lik ac je  s ta ­
roży tnych  rękop isów  oraz 
zb iorów  ofic ja lnych  dokum en­
tów  kościelnych, p rzechow y­
w anych  w  b ib lio tece s ta ro ż y t­
nego k la sz to ru  św. K a ta rzyny  
n a  Synaju . Z n a jd u je  się tam  
ponad 3 tysiące rękopisów , a 
w  tym  przeszło  40 s łow iań ­
skich. O środk iem  k ie ru je  spe 
c ja ln a  ko m isja  pod p rzew od­
n ic tw em  zasłużonego p ro feso ­
ra W ydzia łu  Teologicznego 
U n iw ersy te tu  w A tenach , A n­
d rz e ja  F itrak isa . O środek dys­
ponu je  odpow iednią  a p a ra tu ra  
d la  p racy  nad  rękopisam i. 
O środek ten  je s t przeznaczony  
do dyspozycji uczonych, k tó ­
rzy  in te re su ją  się bezcennym i 
sk a rb am i k la sz to ru  na S y n a­
ju.

Z DZIEJÓW SOFII. 
STOLICY BUŁGARII

Sto lica  B u łgarsk ie j R epub li­
ki L udow ej, Sofia posiada 
jeszcze d ru g ą  nazw ę, bardz ie j 
s ta ro ży tn ą  — „S erd ik a”. Z a ­
in te reso w an ie  h is to rią  stolicy 
bu łgarsk ie j w zm ogło się o s ta t­
nio w  zw iązk u  z obchodam i 
100 rocznicy w yzw olen ia  B u ł­
garii (1879).

B izan ty jsk i k ro n ik a rz  Leon 
D iakon op isał oblężen ie  „Ser- 
d ik i” p rzez  C esarza  B izan ­
ty jsk iego . B azylego II B ułga- 
robójcę w  981 r. (w przyszłym  
ro k u  p rzy p ad a  1000-lecie tego 
zdarzen ia). K iedy  w o jsk a  ce­
sa rza  B azylego d o ta r ły  do 
,,S erd ik i” zw anej w ów czas 
„T ra licą” lub  „T riad ica” , G re ­
cy w obec heroicznej obrony 
B u łgarów , zm uszeni byli o d ­
stąpić. W w iek ach  X I i X II 
p isa rze  greccy używ ają  n a z ­
w ę „T riad ica”. P obudow ana 
przez p ew ną  księżniczkę b i­
zan tyńska  św ią ty n ia  pod w ez­
w an iem  św. Sofii n ada ła  
m iastu  n azw ę  Sofia (na p rz e ­
łom ie X II i X II w.) To m iasto  
było sto licą p row inc ji rzy m ­
sk ie j, D acji W ew nętrznej, i 
ośrodkiem  p rodukc ji m onet 
rzym sk ich  w II I  i IV w n.e.

WYBÓR  
PRZEWODNICZĄCEGO  
RADY LUTE HAŃSKIEJ  
WIELKIEJ BRYTANII

W lipcu  br. odbyło się p o ­
siedzenie R ady  L u te ra ń sk ie j 
W ielk iej B ry tan ii. Na posie­
dzeniu  tym  ponow nie  w y b ra ­
no ks. R o b erta  I. P a tk a i , b i ­
sk u p a  K ościoła W ęgierskiego 
w  A nglii. S ek re ta rzem  R ady  
w y b ran o  ks. bpa R ingoldsa A. 
M uziks’a z K ościoła Ł o tew ­
skiego.

PRZYGOTOW ANIA  
DO VII ZGROMADZENIA  
ŚWIATOWEJ FEDERACJI 

LUTERAŃSKIEJ

Jak  in fo rm u je  p rasa  lu te ra ń -  
ska  (LW J), n as tęp n e  Z grom adze­
n ie  Ś w iatow ej F ederac ji L u te ­
ra ń s k ie j pow inno  odbyć się w 
1984 w B udapeszcie. Postanow ił 
to K o m ite t W ykonaw czy SFL na  
sw ym  ko lejnym  posiedzeniu  w 
A ugsburgu, na w niosek  ks. dr. 
Z o ltana  K aldyego, b iskupa K o­
ścioła E w angelicko -L u te rańsk ie - 
go W ęgier, k tó ry  podkreślił, że 
do tychczas jeszcze nie było p rzy ­
padku , aby  zgrom adzenia  o d b y ­
w ały  się w  k ra jach  socja listycz­
nych.

W niosek bpa Z. K a ld y ’ego za ­
w ie ra ł w ażne argum en ty , p rz e ­
m aw ia jące  za jego uw zg lęd n ie ­
niem . B iskup podkreślił, że z 
przeszło 70 m ilionów  lu te ra n  na 
św iecie, 8,4 m iliona m ieszkają  we 
W schodniej E uropie. ,,Jesteśm y 
przekonan i, pow iedzia ł B iskup, że 
W ęgry n a d a ją  się na m iejsce 
Z grom adzenia , u zasadn ia  to fak t, 
że żyjem y w  społeczeństw ie, k tó ­
re  zabezpiecza w olność relig ijną . 
Podk reślił on także  polityczny i 
socja lny  k lim a t sw ego k ra ju , j a ­
ko dobry  i s ta b iln y ”.

DZIAŁALNOŚĆ  
„AVOIR FAIM ’’

Z ałożona 15 la t tem u  w e F ra n ­
cji przez ks. W arlom ont, E rnesta  
T uschera, Y von G ouguenheim  i 
ojca P io tra  g rupa  m iędzyw yzna­
n iow a pn. „A vior fa im ”, k tó re j 
a k tu a ln ie  przew odniczący  znana

działaczka rzym skokato licka  Ja -  
no t z ks. Boz, A braham em  
A ssouline i p asto rem  Lopezem  u ­
czestn iczyła ak ty w n ie  w  obcho ­
dzonym  tegorocznie przez m u zu ł­
m anów  francusk ich  R am adan ie  w  
dniach  od 18 lipca do 8 sierpn ia . 
G rupa, w  sk ład  k tó re j w chodzą 
rzym skokato licy , p ro testan c i i 
2ydzi b ra ła  udział w  m odlitw ach  
w  szeregu m eczetach  w e F ran c ji. 
T ak sam o w e w rześn iu  będzie  o ­
n a  uczestn iczyć w  żydow skich 
obchodach Rosh H achana i Yom 
K ippour.

„NISZCZENIE GMIN  
CHRZEŚCIJAŃSKICH  

W TURCJI”

Pod ta k im  ty tu łem  opub lik o ­
w ano  w S zw ajcarsk ie j p rasie  a r ­
ty k u ł dr. P aw ła  Wec (z Nowego 
Jo rk u ), s e k re ta rza  generalnego  
K om itetu  K rajow ego Federacji 
L u te rań sk ie j w  S tanach  Z jed n o ­
czonych. W sw oim  czasie sy g n a­
lizow aliśm y na lam ach  „R odzi­
n y ” o sw oistej „ to le ran c ji” re l i­
g ijne j rząd u  i społeczeństw a tu ­
reckiego. O kazuje się, że objęcie 
w ładzy  w T u rc ji p rzez  słynnego 
re fo rm a to ra  życia tu reck iego  A- 
ta tu rk a  nie polepszyło  sy tuac ji.

,,U żyw anie gw ałtu  przeciw ko 
chrześc ijanom  nie jes t rzeczą n o ­
w ą  w T u rc ji” — pisze dr. P. 
Wec. „M ożna pow iedzieć, że 
w spółczesne p rześladow an ia , s ta ­
now ią końcow e stad iu m  długiego 
procesu . Na początku  tego s tu le ­
cia b ru ta ln ie  zam ordow ano 2 m i­
liony O rm ian  — było to (w 1915 
r.) rozw iązan ie  p rob lem u o r­
m iańsk iego” .
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SESJA MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI 

BISKDPÓW STAROKATOLICKICH UNII UTRECHCKIEJ

OD 6 DO 11 PAŹDZIERNIKA 1980 R. W BONN

W dniach od 6 do 11 października br. w Bonn, pod 
przewodnictwem Arcybiskupa Utrechtu i prezydenta 
Międzynarodowej Konferencji Biskupów Starokatoli­
ckich Unii Utrechckiej — arcybiskupa Marinusa Koka, 
odbędzie się doroczna sesja MKBS.
W sesji udział wezmq biskupi członkowie MKBS reprezentujący:

Kościół Starokatolicki 

w Holandii,

Kościół Chrześcijańskokatolicki 

w Szwajcarii,

Kościół Starokatolicki 

w Federalnej Republice Niemiec,

Kościół Starokatolicki 

w Austrii,

Polski Narodowy Kościół Katolicki 

w Stanach Zjednoczonych, A.P. i w Kanadzie,

Kościół Polskokatolicki 

w Polsce.

Zamieszczone zdjęcia częściowo obrazują przebieg sesji Międzynarodowej Konferencji Biskupów Starokatolickich 
w dniach od 15 do 21 lipca 1979 r. w Krakowie oraz udział w uroczystościach religijno-patriotycznych w Polsce.

1. M szę Św. w  kościele w  K rakow ie , p rzy  ul. F ried le in a , w  asyście 4. A rcyb iskup  M arinus KOK serdeczn ie  w ilan y  przez dzieci i m łodzież
ks. dzick. H en ryka  B U SZK I i ks. dzick. J a n a  K U C ZK A  celeb row ał vv G rudkach
A rcybiskup  U trech tu  M arinus KOK

5. P o w itan ie  B iskupów  przez R adę P a ra f ia ln ą  w Z arkach-M oczydle. 
Od strony  lew e j: P rzew odniczący  R ady  P a ra f ia ln e j, ks. proboszcz2. U czestnicy M iędzynarodow ej K onferencji B iskupów  S tarokato lick ich  

U nii U trechck ie j po m od litw ach  złożyli hołd  pom ordow anym  w byłym  
obozie zagłady w  O św ięcim iu. A leksander SM ĘTEK, Z w ierzchn ik  K ościoła S tarokato lick iego  w R e-

P rzed  Ś cianą Śm ierci w  O św ięcim iu — od s trony  lew e j: A rcyb iskup  pub lice  F ed e ra ln e j N iem iec B iskup Józef B RIN K H U ES, A rcybiskup
M arin u s KOK, P ierw szy  B iskup F ranc iszek  R O W IŃ SK I, Z w ierzchn ik  U trech tu  M arinus KOK
K ościoła P o lskokato lick iego  B iskup T adeusz  R. M A JE W SK I, O rd y n a­
riu sz  D iecezji K an ad y jsk ie j B iskup Józef N IE M IŃ SK I (i. vv w ylożoncj K siędze P am ią tk o w ej w  O św ięcim iu złożyli sw e pod-



E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z

M O D L I T W . .
ARGENTYNA, PARAGW AJ I URUGWAJ

Przed podbojem hiszpańskim kraje te były  
zam ieszkane przez grupy autochtonów spo­
krew nionych z plem ionam i Tupi i Gwaranów. 
Zdobywcy nie zajm ow ali się ew angelizacją, 
lecz jezuici i franciszkanie dali Gwaranom  
żyw e św iadectw o wiary chrześcijańskiej. 
Działo się 1o przede w szystkim  w  k ierow a­
nych przez m isjonarzy zam kniętych osiedlach  
Indian, które zostały jednak później rozw ią­
zane przez koronę hiszpańską.

Argentyna ma 25 m ilionów  m ieszkańców, 
którzy są przew ażnie potom kam i im igrantów  
hiszpańskich i w łoskich. Od 1816 r. jest ona 
niepodległym  państwem . W historii tego kra­
ju w oczy uderza fakt, że hyw a on rządzony 
na przemian przez w ładze w ojskow e i c y ­
wilne.

Rozwój rolnictw a i przem ysłu tego kraju, 
którego trzy czw arte ludności m ieszka  
w m iastach — tylko stolica Buenos Aires ma 
8 m ilionów  m ieszkańców  — został pobudzony 
przez istniejące tutaj daw niej w pływ y brytyj­
skie. Obecna konstytucja, wprowadzona w 
1956 r. po erze prezydenta Perona. przewiduje 
republikę prezydencką; jednakże od puczu 
w 1976 r. zaw ieszona została działalność par­
lam entu i partii politycznych.

K ościoły — 90n/o ludności jest w yznania  
rzym skokatolickiego — podejm ują w spólne

C zy  wiecie, że...
A t r a m e n t  — (lac. a t r a m e n t u m  — czerm d2o) - 

p !y n  b a r w n y  s łu żą c y  do p i s a n i a .  A t r a m e n t y  by!y  
z n a n e  w  s t a r o ż y t n y c h  C h i n a c h  1 E g ip c ie  o k .  2 tys.  
la t  p .n .e .  C h iń c z y c y  p o s łu g iw a l i  s ię  z a r ó w n o  do c e ­
lów  p i ś m ie n n y c h ,  Jak  i m a l a r s k i c h  tu s z e m .  T u s z  
z o s ta ł  w y n a l e z i o n y  p r z e z  T l e n - C s z e n a  n a  p o c z ą t ­
k u  I I I  t y s ią c le c ia  p .n .e . ,  a w  E u r o p i e  z a s t o s o w a ­
n o  go  do  k r e ś l e n i a  na  p o c zą tk i ,  X IX  w. T e c h n o l o ­
g ią  p r o d u k c j i  a t r a m e n t u  z a j m o w a l i  s ię  r ó ż n i  b a d a ­
cze, k t ó r z y  p r z y g o t o w y w a l i  a t r a m e n t  w e d łu g  s w o ­
ich r e c e p t .  O b e c n i e  a t r a m e n t  zos ta ]  w y p a r t y  p rz e z  
ró ż n e g o  r o d z a j u  t u s z e  s to s o w a n e  w  d łu g o p is a c h  
S p e c j a l n y  r o d z a j  a t r a m e n t u  s t a n o w i ą  a t r a m e n t y  
s y m p a t y c z n e  (,. t a j e m n e ” ), d a j ą c e  p i s m o  n i e w id o c z ­
ne ,  k t ó r e  m o i n a  u j a w n i ć  za p o m o c ą  s p e c j a l n y c h  
z a b i e g ó w  lu b  i n g r e d i e n c j i  (np  p r z e z  p o d g r z a n ie  
lub  z w i lż e n ie  o d p o w i e d n i m  o d c z y n n i k i e m ) ,

D łu g o p is  — p r z y b ó r  do  p i s an i a ,  s k ł a d a j ą c y  s ię  z 
r u r k i  n a p e ł n i o n e j  t u s z e m  n i e z m y w a l n y m ,  z a o p a ­
t r z o n e j  w  k o ń c ó w k ę  p isząc ą ,  z a w i e r a j ą c ą  m e t a l o ­
w ą k u l k ę .  P i e r w s z y  p a t e n t  na  d łu g o p i s  u z y s k a ł  w  
U SA L o u d  w  1888, p i e r w s z y  u ż y t e c z n y  m o d e l  o p r a ­
c o w a ł  w  1939 L.  B lro ,  a le  o s t a t e c z n ie  u p o w s z e c h n i !  
się d łu g o p i s  k o n s t r u k c j i  A m e r y k a n i n a  M. R e y ­
n o ldsa .  Do p o p u l a r n o ś c i  t e g o  d łu g o p is u  p rz y c z y n i ło  
s ię  k w a t e r m i s t r z o s t w o  a r m i i  a m e r y k a ń s k i e j  i lo t ­
n icy .

D r u k  — o jc z y z n ą  d r u k u  Jes t D a le k i  W schód .  
N a j s t a r s z e  n a r z ę d z i e  d r u k a r s k i e  j t j r u k o w a j i e  d o ­

w ysiłk i na rzecz pojednania i obrony praw  
człowieka. Przyczyniło się to do stworzenia 
warunków dla lepszego klim atu ekum eniczne­
go. Protestanci, którzy cieszą się wolnością  
religijną od 1810 r., pozostali m niejszością  
(0,5 min). 28 denom inacji utworzyło argen­
tyński Zw iązek K ościołów  Ewangelickich.

Paragwa.i ma 3 m iliony ludności, którzy 
w pierw szym  rzędzie potom kami plem ienia  
Gwaranów. Kraj ten nie ma dostępu do m o­
rza i od B oliw ii oddzielony jest dżunglą. P a­
ragw aj nie w yleczył do dzisiaj zupełnie ran. 
które zostały mu zadane podczas w yniszcza­
jącej w ojny z Argentyną, B razylią i U rugw a­
jem w  X IX  w. Po w ojn ie o Gran Chaco w la ­
tach trzydziestych bieżącego stulecia nastąpiła 
dyktatura. Liczba protestantów, którzy zaczę­
li napływ ać do kraju po roku 1856. wynosi 
25 000 osób.

Przed dziesięciu laty  rzym skckatolicy  
w zm ogli troskę o praw a plem ienia Gwaranów  
do opieki zdrowotnej, pracy, ośw iaty  i m ini­
mum standardu życiowego, i to w e w spółpra­
cy z uczniam i Chrystusa, baptystami, menno- 
nitami oraz członkam i innych grup prote­
stanckich.

Urugwaj ma trzy m iliony m ieszkańców  
i najm niej analfabetów  w całej A m eryce Ła­
cińskiej (S°/o). Pew ien  pisarz opisuje fen kraj 
następująco: „Tutaj m am y kraj, którego
m ieszkańcy nie dążą do w ielkości lub czegoś 
absolutnego, lecz pragnęliby, aby w szystko  
było dobrze po ludzku uporządkowane, a w ar­
tości hum anitarne cieszyły się niezbędnym  
poszanow aniem ”. Kraj ten jest od 1852 r. n ie­
zależny od H iszpanii i był daw niej bardzo 
postępowy pod względem  społecznym. Jego 
konstytucja w ym ienia w praw dzie cztery cele: 
spraw iedliw ość dla biednych; szerokie upań­
stw ow ienie; ograniczenie w ładzy prezy­
denckiej i rozdział K ościoła od państw a — 
jednakże w  ostatnich latach stracono z pola 
w idzenia te cele. K onflikty społeczne dopro­
w adziły do dyktatury w ojskow ej, ucisku, sto­
sow ania tortur i innych form gw ałcenia praw  
człow ieka. Kościoły nie m ają pełnej swobody 
w ypow iadania poglądów, a pew ne czasopisma 
kościelne zostały zakazane. W iele tysięcy, 
zw łaszcza m łodych ludzi, opuściło kraj w  po­
szukiwaniu w olności i pracy. K ościoły zacieś­
niły w spółpracę w  dziedzinie opieki nad cier­
piącymi niedostatek.

Do najsilniejszych grup protestanckich w 
Urugwaju należą m etodyści, zbory zielono­
św iątkow e i Chrześcijański Związek Młodych 
Mężczyzn (YMCA). Związek K ościołów  E w an­
gelickich Urugwaju /rzesza fi denom inacji. 
Kraj ten posiada od dawna silną, antyklery- 
kalną tradycję laicystyczną.

k u m e n t y ,  z n a l e z io n e  w  C h i n a c h  i J a p o n i i ,  p o c h o ­
dzą  z V I I I  w.  n .e. .  N a j s t a r s z a  z n a n a  d r u k o w a n a  
k s iąż eczk a  u k a z a ł a  sią w  C h i n a c h  13 V 808.

F a r b y  m i n e r a l n e  — ogó lna  n a z w a  b a r w n y c h  
s u b s t a n c j i  n i e o r g a n i c z n y c h  ( p i g m e n tó w )  s t o s o w a ­
n y c h  dc b a r w i e n i a .  B a r w n e  s u b s t a n c j e  n i e o r g a ­
n ic z n e  p o c h o d z e n ia  n a t u r a l n e g o  z n a n e  b y ły  j u ż  w  
c za s ac h  s t a r o ż y t n y c h .  P o s łu g iw a l i  s ię  n im i  E g i p ­
c ja n ie ,  G r e c y  i R z y m ia n ie .  Z n a m y  s ły n n y  róż  
p o m p e j a ń s k i  o b a r w i e  b r u n a l n o c 2e r w o n e j ,  f a r b y  
żó ł te  z G re c j i ,  b ł ę k i t  e g ip s k i  a j a k o  b ia łą  uż y fo  
z m ie lo n y  g ip s  lub  k r e d ę ,  p a p i r u s y  — L e j d e j s k i  i 
S z t o k h o l m s k i  (ok .  25€ r .  n .e . )  — z a w i e r a j ą  w ie le  
p r z e p i s ó w  na p r e p a r o w a n i e  ró ż n e g o  r o d z a j u  f a r b  
m i n e r a l n y c h .  W XV w. w e s z ły  w  u ż y c i e  f a r b y  m i ­
n e r a l n e  o le jn e ,  k t ó r e  r o z p o w s z e c h n i ł y  s ię  w  c a ­
łe j E u r o p ie .  W X IX  w. w i a z  z o g ó ln y m  r o z w o j e m  
c h e m i i  d o k o n a n o  s y n t e z y  w ie lu  b a r w n i k ó w  n a t u ­
r a l n y c h  p o c h o d z e n ia  n i e o r g a n ic z n e g o  o r a z  o d k r y t o  
w ie le  n o w y c h .

K le je  — s u b s t a n c j e  n a j c z ę ś c i e j  o r g a n ic z n e ,  k t ó r e  
w  t r w a ł y  s p e s ó b  s p a j a j ą  p o w i e r z c h n i e  j e d n a k o ­
w y c h  lub  ró ż n y c h  c ia ł .  K l e j e n i e  d r e w n a ,  s k ó r  i 
p a p i r u s ó w  by ło  p r a k t y k o w a n e  j u ż  w  s t a r o ż y t n o ś ­
ci. W E g i p c i e  1500 la t  p .n  e. s to s o w a n y  b y ł  k l e j  
ż e l a t y n o w y  o t r z y m y w a n y  ze s k ó r  z w i e r z ę c y c h  lub  
kośc i .  O b e cn ie  do  ró ż n y c h  c e l ó w  s to s o w a n e  są l ic z ­
ne  g a t u n k i  k l e jó w ,  k t ó r e  o gó ln ie  m o ż n a  p o d z i e ­
lić na  k l e j e  n a t u r a l n e  o r a z  k l e j e  s y n te t y c z n e .

O łó w e k  — p r z y r z ą d  dc p is an i a ,  z w y k le  p r ę c i k  
g r a f i t o w y  w  o p r a w c e  d r e w n i a n e j .  M a la r z e  od p o ­

LISTA KOŚCIOŁÓW

Argentyński Kościół Ewangelicko-Luterański
— Synod Missouri Arm ia Zbawienia  
Ewangelicki K ościół W aldensów nad La Plata 
Kościół A nglikański 
Kościół Ewangelicki nad La Plata  
Kościół E wangelicko-M etodystyczny w A rgen­
tynie i Urugwaju
Kościół Rzym skokatolicki w  Argentynie. P a­
ragwaju i Urugwaju
Kościoły Zielonośw iątkow e w  Argentynie
i Urugwaju
M ennonici
N iezależne Zhory Laterańskie 
Uczniow ie Chrystusa w A rgentynie i P a­
ragwaju
Unia E w angelickich Baptystów  w  Argentynie. 
Paragwaju i Urugwaju
Zjednoczony Kościół Ewangelicko-Luterański

Do naszej m odlitw y dołączamy też rady 
ekum eniczne i w spólnoty robocze na p łasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

W spom inamy rów nież w szystkie ruchy 
i społeczności chrześcijańskie, które zw iastują  
Jezusa Chrystusa i służą Mu.

ł o w y  X IV  w. p r z y  s z k i c o w a n iu  p o s łu g iw a l i  się  p a ­
ł e c z k a m i  ze s to p y  o ło w iu  z c y n ą ,  o p r a w i o n y m i  n i e ­
k i e d y  w  f u t e r a l l k  ze  s k ó r y  (W łochy) ,  Ś l a d y  r y s u n ­
k u  w y c i e r a n o  C h l e b e m .  W 1554 r .  o d k r y t o  z3oźa 
g r a f i t u  w  B o r r o w d a l e  w  A n g l i i  i w k r ó t c e  z a u w a ­
żono,  że g r a f i t  l e p ie j  n a d a j e  się  d o  p r a c  a r t y s t y c z ­
n y c h  niż  ołów. w  J5fi5 r. K. G e ss e r  o p i s a ł  r d z e ń  
g r a f i t o w y  w  d r e w n i a n e j  o p r a w c e .  O łó w e k  k o p i o ­
w y  ( „ A t r a m e n t o w y ” ) w y n a l a z ł  w  1857 r. K .  F u s  
c h e r .  O łó w e k  m e c h a n i c z n y  c k o n s t r u k c j i  p o d o b n e j  
do w s p ó ł c z e s n y c h  — z p r q c i k l e m  u m o c o w a n y m  
w szc z q k a c h  n a c i s k a n y c h  p rz e z  s p r ę ż y n ę  — opa  
t e n t o w a n o  w  1877 r,

P a p i e r  — m a t e r i a ł  p r o d u k o w a n y  w  p o s tac i  
s p l l ś n i o n y c h  w łó k ie n  p o c h o d z e n ia  r o ś l in n e g o ,  r z a ­
dz ie j  m i n e r a l n e g o  lu b  z w ie r z ę c e g o  z  d o d a t k i e m  
I n n y c h  s u b s t a n c j i .  R o z r ó ż n ia  s ię  p a p i e r y  d r z e w n e  i 
b e z d r z e w n e .  P r o c e s  i a b r y k a c j i  p a p i e r u  rozw iną}  
się  p i e r w o t n i e  w  C h in a c h .  W y n a l a z k u  te g o  d o k o ­
na? ok.  105 r .  C h i ń c z y k  Ca] L u n .  S z t u k ę  p r o d u k c j i  
p a p i e r u  p r z y j ę l i  od C h i ń c z y k ó w  w  V I I I  w.  A r a b o ­
wie, 2a p o ś r e d n i c t w e m  k t ó r y c h  w  X II  w. p a p i e r  
zos ta ł  w p r o w a d z o n y  dc E u r o p y .

P ió r o  w ie c z n e  — p r z y r z ą d  do  p i s an i a ,  z a w i e r a ­
ją c y  z b io r n i c z e k  z a t r a m e n t e m ,  k t ó r y  p r z y  p i ­
s a n iu  s p ł y w a  do s ta ló w k i .  P r o t o t y p y  p ió r a  w ie c z ­
n eg o  i s tn i a ły  dość  d a w n o ,  a le  za d o j r z a ł y  m o ż n a  
u w a ż a ć  d o p ie ro  p r n d u k t  w y t w a r z a n y  p r z e z  L. W a-  
t e r m a n a  w  N o w y m  J o r k i ,  od  1884 r.

w y b r a ł a :  E« S.
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BOSKIE MACIERZYŃSTWO— PODSTAWĄ KU LTU MARYJNEGO
K ościół P o lskokato lick i czci 

M ary ję  i odda je  Je j należny  ku lt 
jako  Tej, k tó ra  dzięki specja lnej 
iasce Bożej, dzięki w y b ran iu  bo­
żem u została M atką  Jezusa C h ry ­
stusa. P rzez to sam o M ary ja  zo­
s ta ła  w yw yższona ponad  w szyst­
kie stw orzen ia , ponad  w szystk ich  
anio łów  i św iętych. K u lt ten  róż­
ni się jed n ak  w  zasadniczy i 
iato tny  sposób od k u ltu  u w ie lb ie ­
nia, k tó ry  p rzysługu je  T ró jjed y - 
nem u Bogu. O ddając  cześć M aryi 
n ie  u b óstw iam y  Je j, n ie  s ta w ia ­
m y Je j na rów n i z Bogiem .

P odstaw ą k u ltu  M aryi je s t Jej 
B oskie M acierzyństw o. Kościół 
obchodzi n aw e t specja lne  św ięto 
w d n iu  11 paźd z ie rn ik a  — św ięto 
M acierzyństw a N ajśw iętszej M a­
ryi Panny. P ra w d ę  w ia ry  o Bo­
żym  M acierzyństw ie N M P o k re ­
ślił w  sposób dogm atyczny, w 
oparciu  o n au k ę  P ism a Św iętego, 
sobór E feski w  roku  431. W o rze ­
czeniu tegoż soboru czy tam y: 
..Jeżeli k to  n ie  p rzy jm u je , że 
E m m anuel je s t p raw dziw ym  Bo­
giem . i że pLzeto Ś w ięta  D ziew ica 
je s t B ogarodzicą, a lbow iem  zro ­
dziła w ed ług  ciała Słow o Bożo 
zgodnie z tym , co jes t nap isane : 
Słow o C iałem  się sta ło  — niech 
będzie w y k lę ty ” . P raw d ę  tę  po d ­
k reślił rów nież d rug i sobór w 
K onstan tynopolu , k tó ry  odbył się 
w  roku  u53. w  k tórego o rzecze­
niach m iędzy innym i czytam y: 
„Jeżeli k to  nazyw a Św iętą, ch w a­
lebną zaw sze D ziew icę ty lko w 
znaczeniu  przenośnym  a nie w 
sensie ścisłym  Bożą rodzic ie lką  — 
niech będzie w y k lę ty ” . Trzeci so­
bór w K onstan tynopo lu , jak i od­
był się w  ro k u  6fi0, stw ierdził 
w yraźn ie  i o k reś lił: „M ary ja  jesl  
w sensie  w łaśc iw ym  i p raw d z i­
w ym  n azyw ana  B ogarodzicą". 
P raw d a  w ia ry  o B oskim  M acie­
rzyństw ie  M ary i należy do jed ­
nych z n a js ta rszy ch  dogm atów . 
Pow odem  ogłoszen ia  tego dogm a­
tu by ł sp ó r teologiczny z N esto- 
riuszem , p a tr ia rc h ą  K o n stan ty n o ­
pola, k tó ry  tw ierdził, że M ary ję  
m ożna nazyw ać M atką  Boga je ­
dynie w  sensie przenośnym . J e d ­
nakże  ta k ą  n au k ę  K ościół P o ­
w szechny odrzucił, jako  n iezgod­
ną z p rzekazem  P ism a Św iętego, 
a ściślej, z p rzekazem  zaw artym  
w N ow ym  T estam encie.

P rzytoczone w yżej orzeczenia 
soborów  pow szechnych, a  także 
w ielow iekow a trad y c ja  kościelna 
u w y p u k la ją  to, że M ary ja  — 
zgodnie ze św iadectw em  Nowego 
T estam en tu  — została  w ybrana  
przez Boga jako  szczególne n a ­
rzędzie Bożego p lan u  zbaw ienia . 
Dzięki M aryi Jezus C hrystu s s ta ł 
się człow iekiem  i w kroczył w  h i­
s to rię  ludzkości. M ary ja  zaś s ta ­
ła  się m a tk ą  Boga.

W p ie rw szy ch  w iek ach  ch rz e ­
śc ijań s tw a  cały  k u lt sk u p ia ł się 
p rzede w szystk im  w okół osoby 
Jezusa  C hrystusa , P an a  i Z baw i­
ciela. W yrażał się on m iędzy in ­

nym i w  obchodzeniu  w ażn ie j­
szych w y d arzeń  z Jego życia, na 
czoło k tó rych  w ysuw ano  fak t i 
zbaw cze w ydarzen ie  zam ykające  
się w  Jego  męce, śm ierci i zm a r­
tw y ch w stan ia . N iem n ie j jed n ak  
ju ż  w  II w ieku , a w ięc stosunkow o 
bardzo  w cześnie, p o jaw ia ją  się w 
k a tak u m b ach  p ie rw sze  obrazy 
p rzed s taw ia jące  postać M aryi, 
p ierw sze oznaki czci i szacunku 
w zględem  J e j  osoby. K u lt M ary i 
Bożej rodzicielk i w z ra s ta  i rozw i­
ja  się jed n ak  dopiero  po w spom ­
n ianym  w yżej soborze efeskim . 
K u lt ten  w yraża ł się w  m od lit­
w ach zanoszonych do N iej we 
w szystk ich  p rzeciw nościach  i po­
trzebach . Z tego  też ok resu  po­
chodzi znana an ty fona  „Pod 
T w oją obronę, uc iekam y się 
Św ięta  Boża R odzicielko”. Do 
M aryi zanoszono różnego ro d za­
ju  inw okac je  i w ezw ania, k tó re  
później p rzy b ra ły  form ę litan ii 
S ta ran o  się J ą  także  naśladow ać 
w życiu.

N iem a! podczas każdej Mszy 
Św iętej, a ściśle podczas m ów ie­
n ia  w zględnie śp iew an ia  w y zn a ­
nia w iary , w yzna jem y : „On to 
dla nas ludzi i d la  naszego zb a ­

w ienia zstąp ił z  n ieba i p rzy jąi 
ciało za sp raw ą  D ucha Św iętego 
z M aryi D ziewicy, I S ta ł się 
C złow iekiem  ' W tym  k ró tk im  
zdaniu  K ościół o k reś lił w ia rę  i 
zaw arł g łęboką m yśl teologiczną, 
w skazu jącą  na to, że w  m o m en ­
cie w cie len ia  n astąp iło  połączenie 
n a tu ry  Bożej i n a tu ry  ludzkiej w  
jednej O sobie Słow a, w  jednej 
O sobie Jezusa  C hrystusa . S łusz­
nie za tem  m ów im y, że M ary ja  
jest M atką  Boga. Z ostała  n ią  w 
chw ili, gdy na  w ezw anie Boga 
odpow iedzia ła: „Oto ja  s łużebn i­
ca P ańska , nich m i się stan ie  
w edług słow a T w ego” (Łk 1,30). 
P rzez tę  odpow iedź s ta ła  się m a t­
ką n ie  ty lko Jezusa, ale m a tk ą  
Jezusa  C hrystusa , m a tk ą  całej i 
in teg ra ln e j osoby Jezusa  C h ry ­
stusa, a n ie  ty lko  m a tk ą  na tu ry  
ludzkiej Jezusa^ P rzy jm u jąc  też 
bez zastrzeżeń  zbaw czą w olę Bo­
żą p ro s to tą  sw ego serca, pośw ię­
ciła siebie całkow icie  O sobie i 
dziełu S yna swego, aby  pod Jego 
w ezw aniem , razem  z N im  służyć 
ta jem n icy  zbaw ien ia  człow ieka. 
I na leży  tu  zaznaczyć, że M ary ja  
nie b y ła  b iernym  naczyn iem  czy 
narzędziem  w  ręku  Boga. Ona 
św iadom ie, dobrow olnie, z w iarą

i posłuszeństw em  woli Boga. 
czynnie w spó łp racow ała  w dziele 
zbaw ien ia . D latego już  św. Ire ­
neusz (II w iek), a z  n im  inni 
w ielcy O jcow ie K ościoła z au w a­
żają, że „M ary ja  będąc posłusz­
ną, s ta ła  się przyczyną zbaw ienia 
naszego".

I d la nas n ie  u lega w ą tp li­
wości, że dzięki Je j w ierze  i p o ­
słuszeństw u, dokonała  się ta je m ­
nica W cielenia. Ona też, w iern ie  
tow arzyszyła m od litw ą, m yślą i 
in tenc jam i, w  tej na jis to tn ie jsze j 
zbaw czej treści posłann ictw a, 
k tó re  p e łn ił J e j Boski Syn. Do 
tego posłann ic tw a  dodała  w łas­
ny tru d . ból i wzór. To w szyst­
ko pozw oliło Je j iść przez życie 
w pielgrzym ce w ia ry  i u trzy m y ­
wać w iern ie  sw e zjednoczenie z 
Synem , aż do krzyża, p rzy  k tó ­
rym  w iern ie  stanęła . T u ta j o k a ­
zała się w  pełn i Je j w iara . I 
chociaż Je j m atczyne serce c ie r­
pi. to jed n ak  zgadza się z w olą 
Bożą, zgadza się z tym . że Je j 
Syn w y pełn ia jąc  w olę O jca sk ła ­
da siebie jako  żertw ę za grzechy 
ludzkie.

Ale m iłość i w iara  w  Syna. 
k tóre w iodły  M ary ję  pod krzyż, 
nie były tylko sam orzu tnym  
p rze jaw em  Je j m acierzyństw a. 
M ożna pow iedzieć, że M aryja 
stoi pod krzyżem  z kap łańsk im  
nam aszczeniem  ducha, by do­
b row olnym  ak tem  — nie rezyg­
n u jąc  — odpow iedzieć na  wolę 
O jca i zao fiarow ać Syna osta tecz­
nie i n ieodw ołaln ie, a  zarazem  
skuteczn ie  i zbaw czo d la  dobra 
w szystkich ludzi. I zapew ne w 
ta jem n icę  krzyża, w  ta jem nicę  
m ęki i śm ierci sw ojego Syna, 
w łączyła bezm iar w łasnego, m a t­
czynego c ierp ien ia . W m om encie, 
gdy Je j Syn sk ład a ł z sieb ie  o fia ­
rę serca. Jes teśm y  też p rzek o n a­
ni, że M ary ja  n ap e łn io n a  duchem  
m acierzyńsk iej m iłości, m iłu je  i 
nas w  Jezusie  C hrystusie , bo ra ­
zem z N im  i z N ią stanow im y 
pow ołany i w ezw any lud  w ie ­
rzących. stanow im y społeczność 
kościoła Św iętego. M ary ja  m iłu ­
je  nas. bo by ła  i je s t zjednoczo­
na z C hrystusem  jednym  duchem  
i ożyw iona je d n ą  z N im  m iłością 
Czcząc J ą  zew nętrzn ie  p rzez  po­
św ięcanie kościołów  Je j im ieniu , 
poprzez s taw ian ie  figu r i o b ra ­
zów, poprzez udział w  nabożeń­
stw ach, m am y przede w szystkim  
rozw ażać Je j ta jem n iczą  św ię ­
tość, s iln ą  w iarę, w ie lką  n ad z ie ­
ję p łom ienną m iłość i o fiarę  se r­
ca. M am y także  s ta rać  się n a ś la ­
dow ać Ją  w naszym  życiu. M a­
m y z N iej brać w zór i ta k  zaw ­
sze w ypełn iać  sw oje obow iązki
w zg le lem  rodziny, parafii, K o­
ścioła, n a rodu  i O jczyzny, ab y ś­
my w każdej sy tuacji m ogli o d ­
pow iedzieć, iż dobrze i w iern ie
w ypełn iam y w olę O jca i Pana 
naszego Jezu sa  C hrystusa , k tó ry  
jes t jedynym  naszym  p o śred n i­
k iem  i zbaw icielem .

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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W  70 rocznicę śmierci wielkiej poetki

Bóg w życiu sławnych ludzi

MARIA KONOPNICKA
M aria  S tan is ław a  K onopnicka 

(1842—1910). pseudonim  Jan  S a ­
wa, poetka, now elis tka. pow ie­
ściopisarka. k ry ty k  lite rack i i 
tłum acz. W yrazicielka ideałów  
dem okratycznych , ukazu jąca  w 
™vych u tw orach  k rzy w d ę  spo­
łeczną. A u to rk a  tek s tu  „R oty” i 
w ielu w ierszy  patrio tycznych , in i­
c ja to rk a  i czołow a p rzed s taw i­
cielka poiskiej li te ra tu ry  dziacię- 
cej. M aria  K onopnicka jost p o e t­
ką szczególnie szanow aną  w  P o l­
skim  N arodow ym  K ościele K a to ­
lickim  w  S tanach  Z jednoczonych 
A.P., w  K anadzie  oraz w  Kość e­
le P o lsko lia to lick im  w  Polsce

D nia 23 w rześn ia  1842 r., w  k o ­
ściele św. A lek san d ra  w S u w ał­
kach zosta ła  ochrzczona M aria 
S tan isław a W asilew ska, późn ie j­
sza M aria  S tan is ław a K onop­
nicka. W K siędze C hrztów  na  
stron ie  10(1 p o i  num erem  298 czy­
tam y m etryką  ch rz tu  M arii S ta ­
nisław y:

.,D ziało się w S uw ałkach  dn ia  
i3  w rześn i?  1842 roku , o godzi­
nie jed en aste j p rzed południem . 
S taw ił się w ielm ożny Józef W asi- 
łow ski. ob rońca P ro k u ra to rii Je -  
n era ln e j i p a tro n  T ry b u n a łu  C y­
w ilnego I in s tanc ji gubern i au g u ­
stow sk iej w ydzia łu  II. la t  d w a ­
dzieścia dziew ięć liczący, w  S u ­
w ałkach  zam ieszkały , w  obecno­
ści w -g  Józefa  Sm olińskiego, n a ­
czeln ika Sekcji E konom icznej 
p rzy  R ządzie G ubern ia ln y m  
A ugustow skim ... i w -go Jan a  
W ietckiego. p a tro n a  T rybunału  
C ywilnego... i okazał nam  dziecię 
płci żeńsk iej u rodzone w  S u w ał­
kach dn ia  23 m aja  roku  b ieżące­
go o godzinie siódm ej z rana , z 
jego m ałżonki w -e j Scholastyk i z 
T urskich , la t liczącej dw adzieścia  
jeden. Dziecię -iu tem u na  chrzcie 
św iętym , w  dn iu  dzisiejszym  o d ­
bytym . n ad an e  zostały  im iona 
M aria  S tan isław a, a rodzicam i 
iego ch rzestnym i byli w -n y  Józef 
Sm oliński, w spom niany  w yżej, i 
w -a  K a ro lin a  W ietcka, naczeln i- 
kowa. A k t ten  s taw a jącem u  i 
św iadkom  odczy tany  — przez 
nas. o jca dziec ięcia i św iadków , 
podoisany  został. O późnienie sp i­
sania obecnego ak tu  n astąp iło  z 
pow odu słabego zdrow ia ojca 
dziec ięcia” .

M atki nie pam ię ta ła  p raw ie  
wcale. O oicu do w iad u jem y  się 
■/. re lac ji P ługa, k tó ry  zan isał w  
1882 roku : .....o k tó ry m  dotąd  w 
duszy p rzechow uje  najżyw sze 
pełne czci i m iłości w soom nienie. 
jako  o człow ieku n raw vch , n ie ­
złom nych zapad, g łebokiei. żywej 
w iary  i sz rzere i pobożności. urzv  
um yśle  podniosłym  i ukszta łco - 
nym : lubo cichym , zam knię tym  
w sobie i nic n ie  m ającym  na po ­
p is”.

W 1902 r. w  liście do W odziń­
skiego M aria  K onopnicka pisze o 
o jcu : „Był n iby  m ały  i pokorny, 
w rzeczy sam ej — ja k  to dziś 
w idzę — d u m n y  i zam kn ię ty  w 
sobie- P raw ie  m izan trop , w ycho­
w ał nas zgoła bez kobiecego 
w pływ u, czyta jąc nam  książkę 
„O n aś ladow an iu  C h ry stu sa”, 
k tó rą  tak  sam o jak  i w ie le  z 
E w angelii i p rzypow ieści b ib lij­
nych u m ia łam  w p ierw szym  n ie ­
m al dziec ięctw ie na p am ięć”...

W roku  szkolnym  1855'56 K o­
nopn icka  pob ie ra ła  nau k ę  u 
s ió str sak ram en tek . Życie na 
pensji op isu je  dość szczegółowo 
E liza P aw łow ska, ko leżanka  ze 
szkoły, późniejsza s ław na  p isa rka  
Eliza O rzeszkow a: ..P ensji lepszej 
od tej nie było podów czas w  k r a ­
ju. ...O godzinie siódm ej z ran a  
służące p rzeb iegały  syp ia ln ie  z

Słośnym w ołan iem  i w  zim ie za­
p alan iem  lam p u su fitu  w iszą­
cych, budząc nas ze snu. O ósm ej 
u b ran e  zbiegałyśm y się na odgłos 
dzw onka do dużej kap licy , gdzie 
jed n a  z nauczycielek  odm aw ia ła  
głośno, n ied ług ie  pacierze, k tó re ś ­
m y za n ią  pow tarzały . D rugi 
dzw onek: śn iad an ie  w  k la sz to r­
nym  refek ta rzu , trzeci dzw onek  o 
dziew iątej — lekcje  trw a jące  do 
p ierw szej, o k tó re j znow u w  re ­
fek ta rzu  obiad, dw ie godziny r e ­
k reacji, dw ie znow u lekcji, po d ­
w ieczorek, uczenie się lek c ji ju ­
trzejszych, w ieczerza, zabaw a, o 
dziesiątej dzw onek  do syp ialn i 
w zyw ający, tam  znow u k ró tk ie  
pacierze, o jed en aste j gaszono 
w szystk ie św iatła... C zasem  u m a­
w iałam  się z k tó rą  koleżanek, aby 
nie spać um yśln ie  d la  usłyszen ia  
dzw onków  o trzeciej czy czw ar­
tej godzinie, w o łających  zakon­

n ice n a  ju trzn ię , a  gdyśm y je  u ­
słyszały, c ichutko  w ym ykałyśm y 
się z syp ia ln i i u ściany  jak ie j za ­
czajone p rzyg lądały śm y  się c iem ­
nym  postaciom  zakonnic  z zap a ­
lonym i la ta rk am i, m knącym  jak  
duchy  i ja k  isk ry  po czarnej sieni 
k o ry ta rzy  ku  kościelnem u chóro­
wi, skąd  w k ró tce  do la tyw ał nas 
śpiew  ich chóralny , p rzew lekły , 
sm ętny... W n iedzielę  chodziłyśm y 
do kościelnego chóru  na sum ę, 
we czw artek  na nieszpory. D w a 
razy  na  rok  spow iadałyśm y się w 
p ią tek  i w  sobotę zw ykle, a  we 
środę, p ią tek  i sobotę w  w ielk im  
poście n ie  jad a ły śm y  m ięsa. T rzy 
razy na tydzień  m iałyśm y lekcje 
relig ii i n a  tym  ogran iczała  się 
cała s tro n a  re lig ijnych  w pływ ów  
i przyzw yczajeń..-".

O koło roku  1860 u k ład a ła  r a ­
zem ze sw oją  s io strą  W andą 
w iersze o ch a rak te rze  relig ijnym . 
Oto jeden  z w ierszy, jak i zacho­
w ał się w  rodzin ie  siostry  W andy:

To glon -natury, on cię nauczy,
Ze jes t  Pan, k tó r y  n im  włada,  
Czy m orsk i  bałw an szum i

i huczy, 
I w głąbią wieków zapada.
Czy r yk  łiuóic, czy  śp iew  słowika,  
W s zy s tk o  powtarza: Jest

Nieskończony,  
Co każde tchn ien ie  przen ika!

K ochała  gorąco książki. ,,W tu- 
łactw ie m oim  sta le  m am  przy  so­
bie B iblię, B oską K om edię i P ana  
T adeusza. P rzez  sw oje zaangażo­
w an ie  w  służbie spraw ied liw ości 
i obrony człow ieka K onopnicka 
by ła  często a takow ana . D latego 
w  liśc ie  do L enartow icza  z dn ia  
13 m a ja  1884 roku  pisze: „M ają 
m nie tu  za jak ąś  zb un tow aną  
is to tę  Boże!... N ic ju ż  n aw e t nie 
m ów ię na  to. A le W am . Panie, 
pow iem  z g łęb i duszy: w idzę
Boga w całej przyrodzie , kocham  
C hrystu sa  w każdej szlachetnej 
m yśli i p racy  społecznej, w ierzę 
w p rzy jśc ie  D ucha i panow an ie  
Jego w  ludzkości. L ecz te ra z  są 
dn ie  sm utne, ludzie  się po trąca ją  
w  ciem nościach — i n ik t n ikom u 
nie m ów i: bracie. J e s t mi b a r ­
dzo, b ard zo  sm utno . A w liście  
do W odzińskiego w  1902 roku  nie 
w aha się n aw e t pow iedzieć: 
„myśl m oja n ie  godzi się z dog­
m atam i chryctian izm u... a le  uczu­
cie m oje jes t s iln ie  re lig ijn e”.

M aria  K onopnicka lub iła  po ­
dróże. D aw ały  je j one m ożliw ość 
po ró w n y w an ia  ludzi i k ra jów . W 
liście do L enartow icza  z 12 stycz­
n ia  1893 roku p isa ła : ,.Im w ięcej 
k ra jó w  w idzę im  w ięcej ludzi, 
tym  siln iej czuję, że nasze spo łe­
czeństw o ze w szystk im i ludzkim i 
u ste rk am i stokroć sz lachetn ie jsze  
i w ięcej w a rte . E j, m y chyba nie 
zginiem ! Bo na co d aw ałb y  nam  
P an  Bóg ty le  d u ch a  — i rzew ­
ności — i d um y  ja k ie jś  — i p ro ­
sto ty  — gdyby to  w szystko  na 
m arn e  m iało  iść...”

K onopnick iej bard zo  na sercu  
leża ła  sp raw a u n itó w  podlaskich  
P isała  do L enartow icza  18 p aź ­
d z ie rn ik a  1888 ro k u : „...po jecha­
łam  na  Podlasie . B yłam  w  B iałej, 
w Sokołow ie, w  Iganiach, w 
S iedlcach D otknęłam  się z b liska 
lej w ielk iej ran y  krw aw iacej, 
tego n aw racan ia  un itów . N ie  w i­
dziano tak ich  rzeczy śm ierte ln ie  
sm utnych  i tak iego  ucisku. A o 
to te raz  Boga Droszę, aby  m nie 
nie odw ołał, póki ja  nie do tknę 
oblicza tych  ludzi i n ie  odejm ę 
od n ich  chusty , na  k tó re j by  o b li­
cze ono zostało — am e n ”.

A le k s a n d e r  K a fs i s :  D z ie w c z y n k a  z l a lk a  (o b r az  olejny)
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M iłość Boga, O jczyzny, człow ie­
ka p rzew ija  się przez je j w iersze :

A  ojciec tu li  dziecię w  łzach  
i żegna k rzy ża  znakiem...
— S y n u  m ó j  — wola  —

w  ciężkich dniach  
Pamiętaj,  żeś Polakiem.

S trażnicą nas postaw ił  Bóg 
U granic sw e j  krainy  
A tw ierdzą  m u  je s t  ka żd y  próg  
Gdzie polskie  ojce , syny..-

W styczn iu  1889 roku  p isa ła  do 
K rzem ińsk iego: „O wszem , ja  chcę 
m odlitw y P a n a  za sobą. N iech się 
P an  m odli za  m n ą  do w ie lk ich  
św ią tyń  narodu , do w ielk ich  m ę­
czenników  i w yznaw ców  O jczyz­
ny. Do Szym onów  S łupników , co 
b ry łą  lodu s tanę li na  dalek ich  
śniegach Sybiru , Do A ndrzejów  
aposto łów  uk rzyżow anych  na  
szubienicach, do Szczepanów  
ukam ien iow anych  pociskam i ży­
cia, do P io tró w  w  okow ach  — 
k tó rym  żaden an io i d rzw i w ięzie­
n ia  nie o d m y k a ’’.

Z bliżał się ju b ileu sz  p isark i. 
Część duchow ieństw a  n ie  by ła  
życzliw a K onopnick iej. P isa rk a  
n ie  m ieściła  się w  określonych  
ów czesnych ram ach  katolicyzm u. 
D latego n iek tó rzy  z h ie ra rch ó w  
p a trzy li n ieżyczliw ym  okiem  na 
życie, tw órczość, p ostaw ę społecz­
ną  K onopnick iej i p row adzili 
ag ita c ję  p rzeciw ko  pisarce. Byli 
je d n a k  i życzliw i, ja k  p rzeo r o j ­
ców P au lin ó w  czy przeor k lasz­
to ru  w  D ukli. W  liście do ks. 
D em bińskiego z październ ika  1902 
roku  p isze : „A co do jak ie jś  n ie ­
życzliw ej ag itac ji ze s tro n y  k le ru
— no, to w y trzy m am  ją  jakoś, bo
i w  tych  z resz tą  sfe rach  m am  
przy jac ió ł: p rzeo r o jców  P a u li­
nów chcia ł n aw e t p rzy jechać, 
aby o d p raw ić  owo nabożeństw o 
jubileuszow e w  kościele M a­
riackim , a le  n ie  m ogąc opuścić 
C zęstochow y, zapow iedział w  
tym że dn iu  i o te jże  godzinie — 
jak  m i to  donosi listow nie  — 
m szę św. w  kap licy  jasnogórsk iej 
na m o ją  in te n c ję ”.

P rzyszed ł ro k  1910. We L w ow ie 
B paźd z ie rn ik a  o godzinie 5,30 
rano u m a rła  M aria  S tan isław a 
K onopnicka. G łęboka żałoba  za ­
panow ała  w  całym  k ra ju  — „ol­
brzym ie k lepsyd ry  rozlep ione po 
w szystk ich  u licach i p lacach, f la ­
gi żałobne, czasopism a polskie w 
czarnych o b w ódkach”. T łum y 
zdążały do k ry p ty  w kościele oo. 
B ern a rd y n ó w , gdzie leżało ciało 
sław nej p isa rk i. 11 październ ika  
1910 roku  o d b y ł  się pogrzeb. „W 
dzień  pogrzebu u sta ła  p raca  w 
w a rsz ta tach  polsk ich  i szkołach, 
k ażdy  spieszył złożyć o sta tn i hołd 
i posługę w ieszczce narodow ej- 
T ysięczne tłu m y  zaległy u lice  i 
p łace. O godzinie pół do  trzecie j, 
po u staw ien iu  tru m n y  n a  k a ta ­
fa lk u  w  głów nej n aw ie  kościoła 
bernardyńsk iego , rozpoczęły  się 
egzekw ie żałobne, w  kościele z ja ­
w ili s ię : n am ies tn ik  d r  B o b rzań ­
ski, m arsza łek  hr. B adeni, p rezes 
A kadem ii U m iejętności St. hr. 
T arnow sk i, grono posłów  se jm o ­
w ych z L. hr. P in insk im , A b rah a - 
m ow iczem , by łym  m istrzem  K o- 
ry tow skim . sen a tu  u n iw e rsy te tu  i

Po litechn ik i, ra d a  szkolna, cały 
lw ow ski św ia t lite rack i, d z ien n i­
karsk i i a rtystyczny , depu tac je , 
delegacje, przybyło  rów nież  w ielu  
R u sin ó w ”.

B iskup B an d u rsk i m ia ł mieć 
m ow ę, duchow ieństw o  udzia ł w 
o rgan izow an iu  pogrzebu — 
w szystko odw oła ł a rcy b isk u p  B il- 
czew ski. P ow ód: „w  kołach  k le - 
ry ka lnych  zw rócono uw agę, iż 
K onopnicka n ie  by ła  p raw o w ie r- i 
n ą  k a to liczk ą”. Z an im  k o n d u k t 
pogrzebow y ruszy ł na cm en tarz  
p rzem ów ił w icep rezyden t m iasta  
d r  T adeusz R u tow sk i: „Z aniesieni 
ją  tam  do m ogiły  n a  ziem i lw ow ­
sk iej a p o w ita ją  ją  tam  b ra tn ie  
d u c h y : G oszczyński, G ro ttger,
E a rtu só w n a  i ty lu  innych... A 
pó jdzie  za to b ą  n ie  ty lko  nasz 
ból, a le  i zal b ra tn iego  narodu  
ruskiego, k tó ry  odczuł rów niaż 
s tra tę  c iebie” , „...W śród bicia 
dzw onów  ru szy ł o lbrzym i ko n ­
d uk t liczący k ilk ad z ies ią t tysięcy 
głów , na cm en tarz , w  kondukcie 
k roczyły  cechy, b rac tw a , s to w a­
rzyszen ia  itd . ze sz tandaram i, 
w łościanie, szkoły, robotn icy , in ­
teligencja , p rzedstaw ic ie le  w ładz 
i in s ty tu c ji, za k a ra w a n e m  za ­
przężonym  w trzy  p a ry  koni, po­
stępow ała  n ajb liższa  rodzina, sy ­
now ie i córki, osobno dw a ry d ­
w any  w iozły w ieńce. W zdłuż ulic, 
k tó rym i p rzechodził sm utny  k o n ­
dukt, p łonęły  la ta rn ie  o k ry te  k i­
rem .

U w ró t cm en ta rn y ch  m łodzież 
akadem icka  w zię ła  tru m n ę  na 
ram iona i poniosła ją  do tym cza­
sowego m iejsca  spoczynku: do 
grobow ca śp- p rezy d en ta  m iasta , 
M ichalskiego. Tu po odp raw ien iu  
przez duchow ieństw o  m odłów  ża­
łobnych p rzem ów ił p ierw szy  Ja n  
K asprow icz. Z nakom ity  poeta  
sch a rak te ry zo w ał św ie tn ie  tw ó r­
czość K onopnick iej, zakończyw szy 
p iękne sw e p rzem ów ien ie  s ło w a­
m i: „W tym czasow ym  ponoć
sk ładam y  cię grobie, bo w o lą  jes t 
Polski, żebyś spoczęła na Skałce, 
w śród m ocarzy  ci pokrew nych . 
Ale czy tu, czy tam  do snu 
wiecznego tw a  z iem ska ułoży się 
pow loką, duch tw ój pozostanie 
m iędzy nam i dopóki żyw i będzie­
my. A żyw i będziem y, gdyż nie 
um iera  naród , k tó ry  z lona sw ego 
tak ich  ja k  ty  w ydaje  b o jo w n i­
ków ”. N astąp iły  przem ów ienia... 
Mrok ju ż  o g a rn ą ł cm entarz . Z a­
palono pochodnie. W b laskach  ich 
spuszczano trum nę , gdy... rap tem  
tłum  zain tonow ał „A nioł P a ń sk i”, 
potem  chora ł „Boże, coś P o lsk ę”
i „P ieśń  Legionów  ’. W ta k t  tych 
p ieśni, huczących daleko  po 
cm en tarzu  Ł yczakow skim , roz­
chodzono się pow oli do domów, 
a tam , na  św ieżej mogile, konały 
w chłodzie je s iennym  stosy k w ia ­
tów, w ieńców  — ostatn ich , jak ie  
korn ie  rzucono  w  hołdzie w ielk iej 
pisarce.

Nasze rozw ażan ia  zakończy 
przem ów ienie  posła ludow ego J a ­
kuba  B ojki. „C ała P o lska  zap ła ­
kała, a le  lud sierm iężny  m a n a j­
w iększy pow ód do łez i żalu. S tra ­
cił on przy jac ió łkę . U kochała  ona 
lud  polski ja k  S taszic i K ościusz­
ko. N ie służyła  m ożnym , a le  uc iś­
n ionym  i upośledzonym - Bóg za­
płać w  górnej k ra m ie ”.

KS. BOGUSŁAW  W OŁYŃSKI

-  Czy zn a jd z ie  się  m ie j s c e  i d la  m n ie . ’

Mój przyjaciel
—  pies
2 u p e l n i e  j a k  w p iosence ,  . .m a ły ,  b i a ły  p ie s  b ez  l a l . . . "
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SŁOWO BRATERSKIE
(ciqg dalszy ze słrony 3)

Drodzy Bracia i S iostry.

C zterdzieści jeden lat tem u ponad naszą O jczyzną, Polską  
przeszedł w ie lk i huragan w ojn y , który pozostaw i! po sobie  
zgliszcza i popioły , zburzone m iasta i w sie. W gruzy prze­
m ienił kościoły, fabryki i nasze dom y. Czarne, żelazne pługi 
śm ierci przeorały łąki, pola i lasy  na straszne żn iw o zagłady, 
ale po tych  latach w yb iła  godzina w olności, godzina now ego  
życia i odrodzenia. Jak po burzy jaśn ieje  słońce, a po zim ie  
w iosna nadchodzi, tak po tych strasznych latach błysnęła  ju ­
trzenka w olności. Stopniow o zagoiliśm y w ojenne rany. W y­
siłk iem  całego narodu polskiego odbudow ano Polską.

Z tej w olności w szy scy  P olacy — gospodarze polskiego na­
rodu w in n i korzystać i sam i decydow ać o sw oich  rodzinnych  
spraw ach, aby na naszych zagonach była dokonyw ana praw i­
dłow a siejba chlebodajnego żyta i z łocistej pszenicy. I tak 
jak w skazuje A dam  M ickiew icz w  „Odzie do m łodości” : „D a­
lej z posad, bryło św iata, now ym i cię pchn iem y tory”, w szy ­
scy P olacy  m ogą w sp óln ie  pchnąć b ryłę  św iata naprzód  
i oczyścić sw ój naród z różnych nalecia łości, a dla sieb ie i po­
tom nych ustanow ić prawa dostosow ane do konkretnych w a­
runków , zw yczajów  i rodzim ych obyczajów .

Jednak w szy scy  P olacy w in n i m ieć pclną św iadom ość, że 
narodu n ie  stanow ią w ładcy. W ładcy się zm ieniają. S ta ły  e le ­
m ent stanow i lud i on jest substancją, z której się  utrzym uje  
w  ciągu w iek ów  ciągłość narodow a. W ładcy przem ijają, cza­
sy i ch w ile  się  zm ieniają, ustrój społeczny przekształca się, 
ale lud ten  sam trwa.

Ten w łaśn ie  lud m a pełne prawo do tego, aby w  ładzie  
i porządku pracow ać nad coraz lepszym  urządzeniem  sw ego  
rodzim ego domu. I do tego dom u ojczystego  zaw sze sw ój 
wkład w nosił lud i w szyscy  polscy patrioci. Oni to bow iem  
chcą słu żyć polskiem u narodow i i chcą być dostrzegani 
w  sw oim  narodzie bez w zględu  na przynależność w yzn a­
niową.

K ażde rozw iązyw anie trudnych problem ów , w yciąganie  
w niosków  z przeszłości i na przyszłość należy do w szystk ich  
bez w yjątk u  Polaków . N ie ty lko  chleb n iew oli był gorzki, ale 
chleb p ierw szych  lat w olności byl tw ardy i czerstw y. O bec­
nie rów nież nasz polski chleb  m oże być przez pew ien  czas 
łzam i kraszony i taki w łaśn ie  chleb chcem y spożyw ać z m y­
ślą jednak o lepszym , polskim  jutrze.

Jesteśm y bow iem  synam i narodu polskiego. Jesteśm y  
synam i tych, którzy w alczyli o w olność w  kopalniach Sybiru , 
w  K ościuszkow skiej insurekcji, w  innych  pow staniach, któ­
rzy w  arm iach zaborców  m usieli w alczyć przeciw ko sobie. Na 
całej przestrzeni naszej h istorii naród nasz dawał w yraz tem u  
jak jest m u droga Polska. Za w olność O jczyzny bracia nasi 
um ierali, m y chcem y dla M atki O jczyzny spokojnie żyć i so­
lidnie pracować.

P am iętać jednak nam należy o tym , że m y P olacy m am y  
wrodzone najlepsze cechy praojców  naszych: żarliw ość re li­
gijną, dum ę p iastow ską, hardość w ew nętrzną, stanow czość, 
trzeźw ość i roztropność um ysłu , n ieugiętą  w olę , ale rów nież  
żyw io łow ą pracow itość, honor, a nade w szystko  godność P o ­
laka. Te w artości zapadły do najgłębszych  tajn ików  duszy

Polaków  i w y t y c z y ł y  koleje  naszego życia, bo: „Polak nie
sługa i n ie zna co to p a n y ” .

Bracia K apłani — Bracia i S iostry  w  C hrystusie Panu.

W tegoroczną uroczystość N arodzenia N ajśw iętszej M aryi 
Panny zw aną u nas w  Polsce uroczystością M atki Boskiej 
S iew n ej, ja, W asz biskup, zw racam  się do w szystk ich  w y ­
znaw ców  K ościoła Polskokatolick icgo z m oim  słow em  brater­
skim  i proszę byśm y w spóln ie  zdaw ali sobie spraw ę z tego, 
że naszym  św iętym  obow iązkiem  jest kroczenie w  każdej sy ­
tuacji ze sw oim  N arodem .

W trudnych i przełom ow ych chw ilach  dla naszego kraju  
dajm y tem u w yraz, że nasza O jczyzna, Polska jest nam  dro­
ga i bliska rów nież w  św ietle  relig ijnej w iary. P oczuw ajm y  
się do zaszczytnego obow iązku służen ia  Jej jak m atce i pa­
m iętajm y, że m atki przecież n ie  kocha się dlatego, że jest  
biedna, czy bogata, ale dlatego, że jest matką.

W obecnej „napraw ie R zeczypospolitej” —  dajm y w yraz  
czynnego zaangażow ania w  budow ie ojczystego dom u, w  
przezw yciężaniu  trudności i dążeniu do stw orzenia takich  
w arunków  i stosunków , aby jutro Polsk i, jutro naszego kra­
ju, jutro w szystk ich  P olaków  było lepsze, p om yśln iejsze, aby  
jutro w olnej, n iepod leg łej i suw erennej P olski było takie, ja­
k ie w sp óln ie  z całym  N arodem  P olsk im  zbudują sam i P olacy.

M y, polskokatolicy, dajm y tem u w yraz, że nie brakowało  
nas w  pracy dla P olsk i dotąd — nie zabraknie i obecnie. P e ł­
ni najlepszej w o li idźm y razem  z N arodem  P olsk im  w  prze­
konaniu, że dziełu naszem u błogosław ić będzie W szechm ogą­
cy Bóg.

Braci K apłanów  proszę, aby w  uroczystość N arodzenia  
N ajśw iętszej M aryi P anny, w  uroczystość M atki Boskiej 
S iew n ej w e w szystk ich  naszych św iątyn iach  zostały  odpra­
w ione uroczyste M sze Św . w  in tencji uproszenia łask B ożych  
dla N arodu Polsk iego i w  in tencji b łogosław ionych  s iew ów  
jesien n ych , aby przez zasługi N ajśw iętszej M aryi Panny  
Siew n ej każde ziarno rzucane do g leb y  przez polsk iego rol­
nika w zrastało i plon przyniosło stokrotny. P ośw ięćcie  i po­
błogosław cie Bracia K apłani ziarna zbóż, zachęcajcie ro ln i­
ków , aby każdy skraw ek naszej żyznej, polsk iej ziem i byl 
w łaśc iw ie  zagospodarow any. O dczytajcie także m oje słow o  
braterskie sk ierow ane do całej społeczności polskokatolickiej 
w  P olsce, które kończę słow am i A postola: „T rw ajcie gorliw ie  
na m odlitw ie, czuw ajcie na n iej w śród dziękczynien ia. M ódl­
cie się jednocześn ie i za nas, aby Bóg otw orzył nam  podw oje  
dla słow a, dla głoszenia  tajem nicy — C hrystusa” (Kol. 4, 2).

N iech  O jczyźnie naszej w olnej, n iepod leg łej, suw erennej
i w szystk im  Polakom  na w spólnej dradze do jedności, spra­
w ied liw ości i pokoju b łogosław i Bóg Ojciec, S yn  B oży i Duch  
Ś w ię ty  i n iech to b łogosław ieństw o zostanie z nam i w szy st­
kim i na zaw sze. Am en.

W K o 1 1 o w  i e
w  uroczystość N arodzenia N ajśw iętszej M aryi P anny
M atki Bożej S iew n ej
dnia 8 w rześnia 1980 R.P.

W asz Brat w  C hrystusie Panu  
t  B iskup TA D EU SZ R. M AJEW SKI
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Zwracam się do Was z pyta­
niem, które w ydaw ać się może 
drobiazgowe, bez znaczenia dla 
naszego codziennego życia re lig ij­
nego. Chodzi mi o głębsze pozna­
nie prawdy naszej chrześcijań­
skiej wiary, wyrażonej w Skła­
dzie Apostolskim sław am i: „zstą­
pił do p iekieł”. Jestem  na em ery­
turze, mam w ięc czas. by zasta­
naw iać się nad sw oją wiarą. Prze: 
cale życie odm aw iałem  pacierz, 
który nauczyła m nie matka, naj­
częściej jednak ślizgałem  się po 
pow ierzchni slow  codziennej m o­
dlitw y, nie w nikając w  jej treść. 
Wczoraj w czasie odm aw iania  
m odlitw  w ieczornych m ój wnuk  
niespodziew anie przerwał recy­
tację i zapytał: Dziadku, co to
znaczy „zstąpił do p iekieł” ? Od­
pow iedziałem , że Pan Jezus po 
sw oim  zm artwychw staniu w pro­
w adził do nieba tych wszystkich  
spraw iedliw ych, którzy czekali 
na dokonanie odkupienia. To 
wszystko co byłem  w stanie od­
pow iedzieć na zadane mi pytanie. 
Szukałem odpow iednich tekstów  
w Piśm ie św., a le nie znalazłem , 
dusza Pana Jezusa po Jego 
śm ierci zstąpiła do otchłani, gdzie 
przebyw ały dusze ludzi spra­
w iedliw ych, którzy umarli przed 
Chrystusem. Byłem  choć trochę 
usatysfakcjonow any tym, że 
w iem  przynajm niej tyle, ile na­
pisane jest w  katechizm ie. U ­
przejm ie proszę o w skazanie bi­
blijnych tekstów  uzasadniających  
katechizm ow e w yjaśnienie zstą­
pienia Jezusa Chrystusa do pie­
lcie!. Z pow ażaniem  i braterskim  
pozdrowieniem  Józel K.”

Drogi P an ie  Jó z e f ie 1 Jes tem  
przekonany , że w iększość ch rześ­
c ijan  nie u m ia łab y  odpow ie­
dzieć P ań sk iem u  w nukow i n a  z a ­
dan ie  p y tan ie  i d la tego  w  d o ­
wód u znan ia  za znajom ość k a ­
techizm ow ych p raw d  pochylam  
przed  P an em  sw oją  głow ę. P ra w ­
da o z s tąp ien iu  Jezusa  C hrystu sa  
do o tch łan i, czyli do p iekieł, n ie 
w zbudza w iększego za in te reso ­
w an ia , a  szkoda, bo w iąże się ona 
/. pow szechnością odkup ien ia . Je s t 
w yrazem  naszej w ia ry  w  o d k u ­
p ien ie  ca łe j ludzkości. Ś w iad ec­
tw em  w te j sp raw ie  je s t m iędzy  
innym i n as tęp u jący  lekst P ism a 
św .: „C hrystus ra z  za grzechy 
c ierp ia ł, sp raw ied liw y  za n ie s p ra ­
w ied liw ych , aby w as przyw ieść 
do B oga: w ciele w p raw d zie  po ­
niósł śm ierć, lecz w  d uchu  zo­
s ta ł przyw rócony  do życia. W 
n im  został p rzyw rócony  do życia

W  nim  leż poszedł i zw iastow ał 
duchom  będącym  w  w ięzieniu , 
k tó re  n iegdyś by ły  n ieposłuszne, 
gdy Bóg c ierp liw ie  czekał za cza ­
sów  Noego, k ied y  budow ano a r ­
kę, w  k tó re j ty lko  n iew ielu , to  
je s t osiem  dusz ocala ło  p rzez  w o­
dę... I um arły m  b y ła  głoszona e ­
w angelia , aby  w  ciele  osądzani 
zostali n a  sposób ludzki, a le  w 
duchu  na  sposób Boży” . (1 P 3, 
18 nn). Z tek s tu  w yn ika , że Jezus 
C hrystu s po śm ierci udał się do 
tych w szystk ich  ludzi, k tó rzy  u ­
m arli p rzed  dokonan iem  o d k u ­
pienia, ab y  im  przepow iadać  w y ­
zw olenie.

T rad y cy jn a  teolog ia  kato licka 
sk o n s tru o w ała  cz te ry  różne p o ­
m ieszczenia d la  cz te rech  różnych  
ka tego rii ludz i: p iekło  czyściec,
o tch łań  o jców  i o tch łań  dzieci. 
P iek ło  je s t to  s ta n  w iekuistego  
odw rócen ia  od Boga i m iejsce 
k a r  p rzeznaczonych  d la  upad łych  
anio łów  i ludzi, k tó rzy  u m ie ra ­
ją  w  grzechu  ciężkim . Czyściec 
je s t to m iejsce  i s tan  czasow ego 
zadośćuczynien ia  dusz ty ch  ludzi, 
k tó rzy  u m arli w  s tan ie  grzechu  
pow szedniego, lub  p rzed  o d b y ­
ciem  k a ry  doczesnej na leżnej za 
grzechy. O tch łań  o jców  b y ła  s ta ­
nem  i m ie jscem  tych  ludzi s p ra ­
w ied liw ych , k tó rzy  n ie  m ogli iść 
do n ieba  z tego pow odu, że nie 
było jeszcze dokonane od k u p ie­
nie. O tch łań  dzieci to m iejsce  i 
s ta n  tych  dzieci, k tó re  n ie  o trzy ­
m ały  s a k ra m e n tu  ch rz tu . Sw. To­
m asz w y jaśn ia ł, że P an  Jezus 
w stęp u jąc  do o tch łan i okazał

sw ój w pływ  na p iekło , czyściec i 
odchlari ojców . W stosunku  do 
potępionych . C hrystus okazał 
fa łsz  ich n iew ia ry  i zło życia, d u ­
szom w  czyścu przyniósł nadzie ję  
chw ały , zaś św ię tym  o jcom  w o t­
ch łan i d a ł św ia tło  w iek u is te j 
chw ały .

O dm ienny  od św. T om asza p o ­
gląd głoszą n iek tó rzy  w spółcześni 
teologow ie, k tó rzy  pow ołu jąc się 
na te k s t św. P io tra  tw ierdzą , że 
C h rystu s w stęp u jąc  do o tch łan i 
p rzyn iósł sw oje  zbaw ien ie  w szy­
stk im  ludziom . Sw. P io tr  w y raź ­
n ie  pisze w  sw y m  liście, że d u ­
chy, k tó rym  Jezus przepow iada 
E w angelię  w w ięzien iu  (o tchłani), 
n iegdyś były  ducham i n ie w ie rn y ­
m i. D obra N ow ina w ed ług  tego 
poglądu  by ła  sk ie ro w an a  n aw e t 
do zbun tow anych  i upad łych  a ­
niołów.

B iorąc pod uw agę inne  leksty  
P ism a św., k tó rych  nie p rz y ta ­
czam , bo w y m ag a ją  obszernego 
kom entarza , człow iek po śm ierci 
w stępow ał do szeolu  (otchłani). 
D la Iz rae lity  śm ierć  by ła  czym ś 
n iezm iern ie  ciężkim  n ie  ty lko  z 
pow odu u tra ty  ziem skiego życia 
z w szystk im i jego radościam i i 
p rze jśc iem  do k ra in y  cieni, ale 
p rzede w szystk im  dlatego, że ze 
śm ierc ią  p rze ry w a  się w szelki 
s tosunek  do Boga. Jezus w  sw ojej 
m ęce śm ierci w y d a ł okrzyk, że 
Bóg go opuścił. „Boże m ój, Boże 
m ój, czem uś m nie opuśc ił” (Mt 
27,46). Św iadczą one o przeżyciu  
przez Jezusa  tego w szystkiego, co 
p rzeżyw ał człow iek  zstępu jący  w 
śm ierc i do szeolu. P rzeży ł to w 
nadm iarze, bo jako  n iew in n y  po­
niósł śm ierć  g rzeszn ika . O d k u p i­
ciel so lid ary zu je  się z tym i 
w szystk im i, k tó rzy  p rzed  n im i u ­
m arli, chce w ycierp ieć  tę  c a łk o ­
w icie ludzką śm ierć. U m arli n ie  
spali snem  śm ierci, lecz byli ży ­
wi, choć sm u tn i i opuszczeni 
przez Boga P rzez sw oją śm ierć  i

U W A G A  —  CZYTELNICY!
Od 1 styczn ia  1981 r. —  zm iana ceny tygodnika „Ro­

dzina”.
Od dn. 1 styczn ia  1981 r. 1 egzem plarz tygodnika  

„R odziny” kosztow ać będzie 4 zl. W zw iązku z tym  
zm ienia się cena prenum eraty, która od 1981 r. odpo­
w iedn io  będzie w yn osić:

roczna — 208 zJ.
półroczna —  104 zł.

kw artalna —  52 zl.
Z am aw ianie prenum eraty tygodnika „R odzina” na le­

ży dokonyw ać w y ł ą c z n i e  za pośrednictw em  przed­
sięb iorstw a „R uch” i u doręczycieli. Redakcja nasza 
nie przyjm uje zgłoszeń na prenum eratę tygodnika  
„R odzina” .

zstąp ien ie  do szeolu C hrystus 
b ierze na sieb ie  s ta n  śm ierci m i­
nionych dziejów  ludzkości, głosi 
w szystk im  w  nim  obecnym
ew angelię  i w yprow adza ich z 
niew oli.

Panu Józefow i K. dziękuję za 
list. a w szystkich Czytelników  
zachęcani, by w sw ojej korespon­
dencji do naszej Redakcji poru­
szali jak najw ięcej spraw św iad ­
czących o pragnieniu pogłębienia  
religijnej w iedzy.

DUSZPASTERZ

HUMOR
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p r z e z  p a n a  M a c ie ja .  S te fc ia  by ła  t r o c h ę  j a k  z g a s z o n a :  d ra ż n i !  j ą  i m p e r t y -  
n e n c k i  h r a b i a  i p r z y k r y  w z r o k  h r a b i a n k i ,  W a l d e m a r  j ą  k r ę p o w a ł ,  s e r ce  j e j  
b iło  d z iw n ą  o b a w ą ,  g d y  p o d c h o d z i ł .  O r d y n a t  o d g a d ł  j e j  n i e p o k ó j ,  a  p r z e c z u ­
w a jąc ,  że on j e s t  p o w o d e m ,  u n i k a ł  j e j  d y s k r e t n i e .

Ale  i n n i  m ę ż c z y ź n i  p o c h ła n i a l i  j ą  w z r o k ie m ,  p o d o b a ł a  się ogó ln ie .  D w ó ch  
m ło d y c h  h r a b i ó w  s z e p ta ło  z sobą:

— C zy  10 m o ż l iw e ,  a b y  o r d y n a l  p o z o s ta w i !  ją  „ n a  b o k u ” ? Z a  ł a d n a  j e s t . . .  
iVlu-ii la m  coś  być — m ó w i ł  j e d e n .

— T r a k t u j e  j ą  j a k  k s ię ż n ic z k ę  — d o d a w a ł  d ru g i ,
— To p o z ó r :  dba  o j e j  op in ię ,  by  m u  j e j  n ie  o d e b r a n o .
— A le  m o ż n a  m u  z az d ro śc ić .  On się w  c z e p k u  rodz i ł ,  z a w s z e  i w szę dz ie  

o d n a j d u j e  g w ia z d y .
R o z m o w y  t a k i e  p r o w a d z o n o  z b a r d z o  w ie lk ą  o s t ro ż n o ś c ią !  z m u s z a ł  do  tego  

xupeJn ie  t o w a r z y s k i  s to s u n e k  w z g lęd e m  S l e f c i  osób ,  z  k l ó r y m i  t r z e b a  b y ło  
się l iczyć.  M io d y  M ic h o r o w s k i ,  n a z b y t  s p r y t n y ,  o d c z u w a ł  w s z y s t k o  i z  d a ­
lek a ,  lecz s ta l e  otac2al  S te fc ię  n p ie k ą .  C zyn i ł  to / r ę c z n ie ,  n i k t  n ie  d o m y ś ­
la ł się p r a w d y .  J e d n a  p a n n a  S z c l i ż a n k a  r o z u m i a ł a  je g o  g rę .  Z n a j ą c  W a l d e ­
m a r a  od  b a rd z o  d a w n a ,  n ie  z a u w a ż y ł a  n ig d y ,  a b y  s ię  k i m  la k  z a j m o w a ł  
i  ty le  o k a z y w a ł  s z a c u n k u ,  n a w e t  czci.  C h w i l a m i ,  g d y  p a t r z a ł  n a  S te fc ię ,  R i ta  
d o s t r z e g a ł a  w  j e g o  o cza ch  i s k r y  i te  ją  n i e p o k o i l j ’. M io d y  m a g n a t  s t a ł  s ię
d la  n i e j  z a g a d k ą ,  S t e f c i a  d z iw e m .  A le  s p o s i r z e ż e n ia  s w o je  z a c h o w y w a ł a  d la
s ieb i e ,  n ie  d z ie ląc  s ię  n i m i  z n ik i m ,  j e d y n i e  2  T r e s t k ą .

Ta p a i a ,  m i m o  u s t a w i c z n y c h  k łó tn i ,  n ie  t r a c i ł a  do  s ieb ie  u f n o ś c i .
W czas ie  p o l o w a n i a  p a n n a  R i t a  s p y la ł a  s w eg o  a d o r a t o r a :

P a n ie ,  c zy  p a n  się  t y l k o  ba w i ,  c zy  t r o c h ę  i o b s e r w u j e ?
— D laczego  się p a n i  o to  p y t a ?
— No.,  t a k  sob ie .  Czy  p a n  n ic  n ie  u w a ża ć
— O! n a w e t  b a rd z o  w ie le .  U w a ż a m ,  ze  o soby ,  k t ó r e  c h cą  b y ć  w y w y ż s z o n e ,

są pon iżo n e .
— Cóż to  z a  s ty l  b ib l i jn y !
— I d a l e j ,  że o s o b y ,  k t ó r e  n ie  p n ą  się n a  w y ż y n y ,  m a j ą  je .
— B i a w o !  p a n  m ó w i  o B a r s k i e j  i R u d e c k i e j .  T a k ?
— O c zy w iś c ie l  D r u g a ,  n a w e t  n ie  w ie d z ą c  o t y m ,  d i a h lo  p r ę d k o  łec i  n a

s zc z y ty ,  p i e r w s z a  zaś .. .  a  bas  le ro i! .. .
— T a k  j e j  ro la  tu  n i e c i e k a w a .  O s t a te c z n ie  w id z i  w sz y s tk o ,  bo w  t a k i c h  r a ­

z ac h  w z r o k ,  s łu ch ,  i n s t y n k t  n i e s ł y c h a n i e  p o i ę g u j ą  się. A t u  n a w e t  i  te g o  
w s z y s tk i e g o  n ie  t r z e b a ,  b y  d o j r z e ć  c r e d a  o r d y n a t a .  C h y b a  k a ż d y  le p sz y  
o b s e r w a t o r  z a u w a ż y  to ,  n a w e t  z w y k ł y  w id z  — cóż d o p ie r o  m ó w ić  o o s o b a c h  
z a i n t e r e s o w a n y c h .  P r a k t y k a n c i  i a d m i n i s t r a c j a  o r d y n a t a  a lb o  s łu żb a . . .  u w a ż a ł  
p an? . . .

— A d m i n i s t r a c j a  już  s k ł a d a  je j  c i c h y  h o łd ,  a s łu ż b a  sk a c z e  k o lo  n i e j  j a k  
k o lo  p a n i  teg o  z a m k u .  To i m p u l s  w y w o ł a n y  t a k t y k ą  o r d y n a i a ,  S a m  o b e cn ie  
t r z y m a  się d y s k r e t n i e  n a  uboczu ,

P a n n a  S z e l i ż a n k a  p o k r ę c i ł a  g łową.
— K to  by  c h c i a ł  w ie r z y ć  w ow o  „ n a  u b o c z u ” , m ó g ł b y  n a  t y m  h a r d z o  żle  

w y jś ć .  O r d y n a t  c z u w a  n ie w id o c z n ie ,  le cz  o i a c z a  j ą  n i m b e m  s w e j  o p iek i -  W ie
0 t y m  k a ż d y ,  n a w e t  B a r s k i .  C h c i a łb y  ją  s t e r r o r y z o w a ć  s w ą  w ie lk o śc ią ,  a le  
c zu j e  m ie c z  D e m o k le s a  w  p o s ta c i  o rd y n a ta .  R a z  je d e n ,  k i e d y  o r d y n a t  b y l  
w  s o r l o w n i ,  a o n a  w  sa l i  s t a j e n n e j ,  B a r s k i  coś do  n ie j  m ó w i ł .  N ie  d o w i e ­
d z ia ła m  się,  co a le  na  p e w n o  je j  ub l iży ł :  z a u w a ż y ł a m  je j  w z b u r z e n ie .  M u ­
s ia ł a  m u  te ż  d o b r z e  o d p o w ie d z i e ć .  J e s t  o n a  p o d  w i e l o m a  w z g l ę d a m i  g o ł ę ­
b icą ,  a le  p o t r a f i  b y ć  i so k o l ic ą .  N ie  d a j e  p o w o d u  do i m p e r t y n e n c j i  i.. .  n ie  
p o z w o l i  n a  n i ą  n i k o m u .

— O! to  o r l ą i k c !  — r z e k i  T r e s t k a .  — Ale  c zy  o n a  s am a  j e s t  a u c o u r a n t  w ł a s ­
n e g o  p o w o d z e n ia ,  c zy  o d c z u w a  h o łd y ?

— Z p e w n o ś c i ą !  — o d r z e k ł a  R i ia .  — O n a  j e s t  i n t e l i g e n t n a ,  w r a ż l iw a
1 s p r y t n a ,  o n a  w lo t c h w y t a  w sz y s tk o ,  a le  m a  t a k t  g o d n y  s a lo n ó w .  P o  n i e j  
k a ż d a  i n t r y g a  m o że  się  z eś l izn ąć  j a k  ś l in a  po k r y s z t a l e ,

T r e S lk a  z a w o ła ł  z o ż y w ien iem :
— F e n o m e n a l n e  p o łą c z e n ie !  T a k t  i o g n is ty  t e m p e r a m e n t .  W  n ie j  s ię  to 

b a j e c z n ie  k o j a r z y .  M oże to s t a n o w i  ów cza r ,  k i ó r y  ją  o la c z a  jak: p e r f u m y ?  
Ale  czy  w ied ząc  o w z g lę d a c h  o r d y n a i a ,  o d p ła c a  m u  ty m  s a m y m  — t r u d n o  
o d g a d n ą ć ,

P a n n a  R i t a  o b u r z y ł a  s ię .
— Ach,  p a n ie !  czyż  m o ż e  być  inacze j? . . .  B yć  p rz e z  n iego  t a k  czc zona ,  j a k  

o na ,  i n ie  sza leć? . . .  T o  n i e m o ż l iw e .
T r e s i k a  w ie lk ie  o czy  k r ó t k o w i d z a  z a t r z y m a ł  n a  t w a r z y  m ó w i ą c e j .  M a c h n ą ł  

r ę k ą  i rz e k i  a p a t y c z n i e :
— P r a w d a ]  z a p o m n i a ł e m ,  że to m o w a  o Micb oro  w sk im . . .  Za n i m  t r z e b a  

sza leć .  S łyszę  to co god z in a ,  m a m  d o w o d y  i je sz cze  w ą tp i ę ,  z a i s t e  z a c z y n a m  
id ioc ieć .

— I s to ln i s !  — r z u c i ł a  p rę d k o  p a n n a  S z e l i ż a n k a  i p o s z ła  da ]e j .
B y ło  w ię ce j  osób ,  p r ó c z  T r e s t k i  i R i ty ,  w id z ą c y c h  w sz y s tk o .  N ie p o k o i ł  się 

p a n  M ac ie j .  P a n ią  Id a l i ę  d ra ż n i ło  to ze w z g lę d u  n a  h r a b i a n k ę ,  M e la n ia  n ie  
u k r y w a ł a  zazdrośc i . , .  U p r a g n i o n a  p a r t i a  w y m y k a ł a  s ię  j e j  bez na d z ie i . . .  n ie  
p o z o s t a w a ł o  n ic  w ię ce j ,  j a k  z r ę c z n ie  u d a w a ć  o b o ję tn o ś ć .  A le  p a n n a  B a t s k a

czuła  się o b r a ż o n ą ,  w ięc  p o c z ą w s z y  od  W a l d e m a r a ,  s k o ń c z y w s z y  n a  j e j  p a n ­
n ie  s łu żą c e j  k a ż d y  s ły sza ł  z g r z y t a n i e  i z n a l  p ow ód .

H r a b i a n k a  n a  p o l o w a n i u  w  z w ie r z y ń c u  u j r z a ł a  sce nę ,  k t ó r a  ją  p r z y b i ł a  
z u p e ł n ie .  W b a ż a n t a r n i  S l e f c i  z ac ią ł  się  f lo w e r .  N ie  m o g ą c  go  n a p r a w i ć ,  op- 
de sz ła  do  j e d n e g o  z p o d ło w ic z y c h .  N a g le ,  j a k  sp o d  z iem i ,  w^yrosł p r z y  n i e j  
s am  łow iczy  U r b a ń s k i ,  k t ó r y  w t e d y  r o z m a w i a ł  z B a r s k i m .  P r z e p r o s i ł  h r a ­
b ie g o  i p r ę d k o  p o d s z e d ł  d o  n i e j .  Z  n a d z w y c z a j n y m  u s z a n o w a n i e m  z a c z ą ł  j e j  
n a p r a w i a ć  b ro n .  W t e j  s a m e j  c h w il i  n a d s z e d ł  d r u g i  o d d z ia ł  s łu żb y  z w i e r z y ­
n i e c k ie j ,  N a  w id o k  S te f c i  s k ło n i ł  się n i s k o  i j a k b y  n i e c h c ą c y  s la n ę l i  w  d w a  
s ze reg i .  Na k o ń c u  tego  s z p a l e r u  b y ła  o n a  z ło w c z y m .  G d y  f lo w e r  z o s ta ł  n a ­
p r a w i o n y ,  S te fc ia  w d z ięc z n ie  s k in ę ł a  g ło w ą  ło w c z e m u  i s p o j r z a ł a  p rz e d  sie 
bie . Z d z iw i ła  s ię  t r o c h ę ,  lecz  n ie  w id z ąc  in n e j  d rog i ,  z a r z u c i ł a  f l o w e r  n a  r a ­
m ię  f szla s w o b o d n i e  m i ę d z y  s z e re g a m i  s t r z e l có w ,  k t ó r z y  p rz e d  n ią  p o c h y ­
la li g łow y .  O d p o w ia d a ł a  n a  ich u k ł o n y  z p e ł n y m  w d z ię k u  u ś m i e c h e m  i c h o ć  
ju ż  z m ie s z a n a ,  d c s z la  n a  s t a n o w i s k o  z g o d n o ś c ią  k s ię ż n ic z k i  o s w o j o n e j  z h o ł ­
d a m i .  Za  n ią  szedł  U r b a ń s k i  i o d p r o w a d z i ł  n a  m ie j s ce .

H r a b ia  B a r s k i  z a k l ą ł  z ły ,  n i e m a l  w ś c i e k ły .  C ó rk a  jego  z a k i p i a l a  z  g n i e w u ,  
m u s i a ł a  j e d n a k  p o d z iw ia ć  S t e f c i ę .  T a k  w d z ięc z n e g o  i p e łn e g o  t a k l u  p r z e j ś ­
c ia  w ś ró d  k ł a n i a j ą c e j  się s łu żb y  m o g ła  j e j  p o z az d ro ś c ić  n a j w i ę k s z a  m a g n a t -  
k a .  H r a b i a n k a  g ry z ł a  w a r g i ,  p a l c e  w p i j a ł a  w  żelazo  s w e j  s t r z e l b y  z g łu c h ą  
n i e n a w i ś c i ą .

— O n i  j ą  (u h o n o r u j ą  j a k . . .  n a r z e c z o n ą  je g o  — m y ś la ła .
O r d y n a t  s i a ł  o d d a lo n y  w ś r ó d  so sen  i n i e w i d z i a l n y  ś led z i ł  c a ł ą  s cen ę .  G d y  

S t e f c i a  dosz ła  do  m ie j s c a ,  s z e p n ą ł  do siebie  2  u ś m ie c h e m :
— z u c h y  m o j e  c h ło p y !  w ie d zą ,  j a k  i r a w a  ro ś n ie .  Ale  o na . . ,  w s p a n ia ł a !  — 

d ada) .
I  d u m n i e  w z n i ó s ł  c z o ł o  d o  g ó r y .
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P o lo w a n ia ,  z a b a w y ,  t u r n i e j e  k o n n e  t r w a ł y  d z ie s ię ć  dn i .  W ie lk i  b a l  k o s t i u ­
m o w y ,  od d a w n a  b ę d ą c y  w  p r o g r a m i e ,  z a k o ń c z y ł  sezon g ł ę b o w ic k i .  B ia ł a  
sala  b a lo w a  w  z a m k u ,  p o d t r z y m y w a n a  p rz e z  m a r m u r o w e  f i l a ry ,  o w in i ę t e  
b lu s zc z e m ,  to n ę ł a  w  ś w ie t l e  l a m p  e l e k t r y c z n y c h ,  w  b l a s k u  k r y s z t a ł o w y c h  
ż y r a n d o l i ,  w  m a s i e  k w i a t ó w  i 2 ie ien i,  S a la  p o m ie ś c i ła  m ie j s c o w e  t o w a ­
r z y s t w o  I m n ó s tw o  osóh p r z y j e z d n y c h .  K o s l i u m y  b y ły  k o s z t o w n e  i o r y g i ­
n a ln e .  W y ró ż n ia ł a  się h r a b i n a  W iz e m b e r g o w a  w  s y m b o l i c z n y m  u b io r z e  b u rz y .  
F a n ta s t y c z n ą ,  p e r lo w a - s z a f i r o  wą m a te r i ę  c iężk ie j ,  p o w łó c zy s te j  s u k n i  o z d a ­
b ia ły  p ę k i  z g a zy  w  o d c i e n i a c h  k ł ę b i ą c y c h  s ię  c h m u r ,  więc* b ru d n o z ło t e ,  
c ie m n o f io l e to w e ,  n i e b i e s k a w e  i s z a ro h ia le  — w sz y s tk ie  łą c zy ły  się z sobą  
h a r m o n i j n i e .  N a  g a z o w y c h  c h m u r a c h  z ło c i ły  się og n is te  g z y g z a k j  p i o r u n ó w  ze 
z ło ty c h  b la sz e k .  B ł y s k a w i c e  u d a w a ł y  w s z y w a n e  w  gazę  k a w a ł k i  m a t e r i i ,  u s i a ­
ne d r o b n i u t k i m i  b r y l a n t a m i .  T a k i  sam  s z n u r  r o z i s k r z o n y ,  a le  z  w i e lk i c h  
b ry l a n tó w ,  o tacza ł  s zy ję .  R a m i o n a  o w i ja ły  z ło te  w ę że  2 k a m ie n ia m i .  Od 
k r ó t k i c h  r ę k a w ó w  s p ły w a ł  b u j n y ,  r o z t a r g n i o n y  p ę k  t r a w ,  t a k  l e k k i c h ,  że  od  
r u c h u  r a m io n  w ie w a ł  n i e u s t a n n i e ,  j a k b y  s z a r p a n y  w i c h T e m .  C z a r n e  c iężk ie  
w ło s y  h r a b i n a  m ia ł a  ro z p u s z c z o n e ;  na  g ło w ic  p ię t r z y ł  się c i e m n y  o b ło k  f i o ­
l e to w e j  gazy,  p r z e s z y ty  z ł o t y m  p i o r u n e m  z w ie lk im  b r y l a n t e m  na  k o ń c u .  
S p o d  o b ło k u  s p ł y w a ł y  w i o tk i e ,  d łu g ie ,  r o z w ia n e  n a w y .  W r ę k u  h r a b i n a  
m ia ł a  \v a c h la r z  ze z ło ty c h  b la sz ek  i b r y l a n i ó w  o r a z  z lo lą  l a s e c z k ę ,  z a k o ń ­
c z o n ą  p i o r u n o w y m  g z y g z a k ie m  z b r y l a n tó w ,  L a s ec z k a  p o s i a d a ł a  w  osad z ie  
m a łą  p ę k a w k ę ,  k t ó r a  za p r z y c i ś n i ę c i e m  w y d a w a ł a  s u c h y  t r z a s k ,  K o s t iu m  
by ł  a r t y s t y c z n y  i n i e z w y k ł y ,  z a s t o s o w a n y  d la  k l a s y c z n e j ,  l e cz  g r o ź n e j  p i ę k ­
n o ś c i  h r a b i n y .  R o z w ia n e  t r a w y ,  u d a j ą c e  do z łu d z e n ia  m io i a n i e  w i a t r ó w ,
1 n a g le  b ły s k i  b r y l a n t ó w  c z y n i ły  k o s t i u m  n i e s ł y c h a n ie  e f e k t o w n y m .  . H r a ­
b i a n k a  M e la n ia ,  p r z e b r a n a  za  b o g a tą  I z T a e l i t k ę ,  w y g l ą d a ł a  ró w n ie ż  d o b rz e ,  
w s u k n i  ze z ło te j  l a m y ,  w  b i a ły m  w e lo n ie ,  p o d t r z y m y w a n y m  na  g ło w ie  p rz e z  
w y so k i  d i a d e m  s z y ty  p e r ł a m i .  T w o r z y ło  to w ie lce  u d a t n ą  ca łość  z j e j  
w s c h o d n ią  u r o d ą .  P a n n a  R i t a  p r z e m ie n i ł a  s ię  w  K a t a r z y n ę  H o w a r d ,  L uc ia  
w e  w ło s k ą  k w i a c i a r k ę .  S te fc ia  b y ła  d a m ą  z c za s ó w  D y r e k t o r i a t u ,  w  ró ż o w e j  
p o w łó c z y s t e j  s u k n i  z l e k k i e j  w e łn y ,  z j e d w a b n ą  sza rfą  i w  c z a r n y m  k a p e ­
lu szu  z w ie l k i m i  s t r u s im i  p i ó r a m i .  W ło sy  m ia ł a  z a c z e s a n e  w y t w o r n i e :  b u j n a  
fa la  lo k ó w  s p ły w a ł a  n a  j e j  p le c y ,  S z y ję  o z d o b i ła  s z n u r k a m i  p e r e ł  d o s y ć  
c e n n y c h .  W t y m  s t r o j u ,  z w a l c h ł a r z e m  z c z a r n y c h  s t r u s i c h  p ió r ,  p ę k a m i  
ró ż o w y c h  k a m e l i i  p r z y  g o rs ie  i we  w ło s ac h ,  b y ła  p o w a ż n ie j s z ą  n iż  z w y k le ,  
a le  l a k  ł a d n ą  i d y s t y n g o w a n ą ,  ż e  w ięce j  b ieg ło  oczu  m ę s k i c h  za  n ią  n iż  za  
w s p a n ia ł ą  Ż y d ó w k ą .  W a l d e m a r  i w ięk szo ś ć  p a n ó w  n ie  m ie l i  k o s t iu m ó w .

T a n c e  szły  z w ie lk im  o ż y w ie n ie m .  D w ie  o r k i e s i r y  z m i e n i a ł y  się  z  sobą,  
Bal  len  m ia ł  ju ż  o d m i e n n y  s ty l  n iż  p o d c z a s  w y s t a w y .  S k ł a d a ł a  się  n a  to  
p r z e p y s z n a  sala ,  d o b ó r  t o w a r z y s t w a ,  b o g a te  s t r o j e  i d u c h  i n n y  n iż  n a  b a łu  
p u b l i c z n y m .  R a m y  m a g n a c k i e g o  z a m k u  r ó ż n i ły  się od  h o t e lo w y c h .  T u  o r ­
d y n a t  w y s t ę p o w a ł  w ro l i  g o s p o d a r z a  z a b a w y  i w ła śc ic ie la .

W czasie  f i g u r y  m a z u r o w e j  do m ło d e g o  M ich o r o  w sk ieg o  p o d b ie g ł  B r o c h ­
wicz,  t r z y m a j ą c  pod  r ę k ę  h r a b i a n k ę  M e la n ię  i S te fc ię .

3 n 7

indeks 47977


